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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P p e n u m e p a t a  - w y n o s i :

rocznie:
W m ie'scu . ...........................24 koron
W  A ustro-W ęgr. z przesyłką poczt.
W  Państw ie Niomieckiem . . . .
We W łoszech, F ra n c j i . Anglii Belgii.

Szw ajcaryi, Turcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przesyłka pocztowa 12 h.; —i 
we Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna. ul. Karola Lu
dwika 9, do nabycia po 12 h. P r e n u m e r a tę  p r z y jm ą  j e  .się ty li, o n a  c ftły  m ies ią c . 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) nprasza się 
nadsyłać fran^r. do A dm inistracji „Ń. Reformy" w Krakowie. — Listów  n iefrankow anych

nie przyjmuje się.
M ęl.op isó ir n a d s y ła n y c h  l ie d a k e y a  n ie  zw ra ca .

Adres Bedakojrl i Adm inistraoyi: N. Reform a1 ul. Jagiellońska 10.
T  " le fo n  B e d a k o y l  N r  41  A d m in l s t r a o y i  401 .

NOWA

REFORMA
Prenumepatą ppzyjmują:

s a r n ie j s o o w ą : A dm inistracja „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; m le ju o o -  
w ą :  Administraeya „Nowej Reformy". — Główna trafika  w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. K alińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ni. Karmelicka 18. — Z a m le js o o w a  p r ,  ,n- 
m e r a tę  1 o g ło s z e n ia  przyjmują: Biura dzienników: we L w o w ie  Luowil Plohn, ni. K a
rola Ludwika 11, S. Sokołowsk.' — V’ P r s e m y ś l u  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  L. Strassberg. 
W  W ie d n i u  pp. H aasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). —.A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburga, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nacht., H. Schalek, T Danneberg. — 

W  P a r y  i. a  Societe Mutuelle de Publicitć A. L o r e t t e ,  directeur, Rue Oaumsrtin, 61. 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje adm inistracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy następny raz po 10 h. -  N a d e 
s ł a n e  po 60 h od wiersza za każay raz. — N i L ro lo g ia  po 50 h od wiersza. — W łosy  p u b i io z n e  
po 2 kor. od wieysza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od w iersza.— Z a łą o z n ik i  do „N. Reformy" (prospesty cyrkularze, ogłoszeniaitp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowychprenum.

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

A u d ia tu r !.. .
Kraków, 15 listopada.

Na artykuły nasze w sprawie przyszłych wy
borów na Górnym kląsku, znajdujemy w wy
dawanej przez p. Ę o r a s z e w s k i e g o  „Ga
zecie Opolskiej" dłuższą odpowiedź. Jak  wia
domo, wyłoniła się kw estya, poruszona głównie 
przez poznańską „Pracę" a popierana przez 
„Dziennik Berliński ‘ i „Goniec Wielkopol
ski", — czy nai bliższych wyborów na Górnym 
Śląsku nie należałoby już przeprowadzić pod 
hasłem: „nie wybierajmy członków centrum, — 
ftybierajmy posłów n a r o d o w y c h ,  którzy by 
wstąpili do Koła polskiego". Wzmiankowane 
czasopisma rzuciły to hasło, — podczas gdy 
miejscowa prasa górnośląska wydała wspólną 
odezwę, podpisaną przez pp. Koraszewskiego, 
Napieralskiego i tow., a protestującą przeciw
ko zerwaniu dotychczasowych sojuszów z cen
trum

Redaktor Koraszewski w „Gazecie Opol
skiej" z całą stanowczością przemawia za u- 
trzymaniem wyborczego „status quo“ na Ślą
sku, gdyż obawia się, że lud nie jest tam je
szcze na tyie dojrzałym, aby potrafił odłączyć 
kwestyę kościoła od kwesty i narodowej.

„W alka z centrum na G. Śląsku — piszo pan 
Koraszewski — nie Dędzie tyle walką z centrum, 
ile w a l k a  z k s i ę ż m i  i to na całej linii. Precz 
z centrum! znaczy w naszych stosunkach tyle, co: 
P r e c z  z k s i ę ż m i !  A przecież, jeśli nam nie 
chodzi wcale o centrnm, to mnsi nam chodzić o 
księży. Byłoby wielkim błędem politycznym, księ
ży, z których wielki część i tak jest b a r d z o  
l e t n i e g o  u s p o s o b i e n i a ,  ale wśród których 
jednak znajduje się pewien zastęp d z i e l n i e j 
s z y c h  p i o n i e r ó w  s p r a w y  o j c z y s t e j ,  a 
przynajmniej niezupełnie nieżyczliwych — spychać 
gwałtem na przeciwną stronę".

Jestto  argument, nie przeczymy, poważny. 
A przecież, jeżeli sprawa unarodowienia ludu 
polskiego na Śląsku nie ma być raz na zaw- 
zaprzepaszczoną, to ludu lego nie możemy na
dal wystawiać na wszechwładny wpływ kleru 
katolickiego, bo ten kler dzisiaj już wywiera 
wpływ wynaradawiający i z czasem stanie się 
bez wątpienia j a w n e m  n a r z ę d z i e m  h a 
k a  t y z m n. Byłoby więc zadaniem prasy ślą
skiej, aby już dzisiaj rozpoczęła pracę nad 
śoiiJem wytyczaniem granic, dokąd sięgać ma 
wpłvw księdza^ jako duszpasterza, a gdzie za
czyna się wolność narodowa ludu polskiego. 
Jest jeszcze półtora roku do wyborów, więc i 
na to starczyłoby czasu, aby wytłomaczyć lu
dności, że wybierając posłów narodowych, któ
rzy mieliby obowiązek wstąpić do Koła pol
skiego, nie wołamy ani „Precz z księżmi" ani 
„Precz z centrum". Owszem, — niech nawet 
ksiądz będzie posłem, ale niech to będzie Po
lak i niech wstąpi do Koła, które znowu utrzy
ma przyjazne stosunki z katolićkieta centrum, 
o ile ono samo zadania tego mu ni« utrudni.

Ale ani kościół, ani centrum nie mają pra
wa żądać od ludu polskiego, aby on posłami 
swoimi za» l i ł  klub niemiecki, choćby katoli
cki, w chwili, gdy uruchomienie naszej armii 
narodowej w reprezentacyach ustawodawczych, 
jest naszym najświętszym obowiązkiem. Ś l ą s k  
n i e  m o ż e  w i e c z n i e  pY a c m  w a  ć d 1 a cen 
t r u m,  choćby ono nawet Jak najprzychylniej- 
szem było dla niego, — o czera, nawiasem mó
wiąc, wiele pisało w historji bieżący- śląsk 
mnsi raz rozpocząć pracę na własną rękę i dla 
siebie samego.

Takie przekonania, jedynie mogące położyć
trwały fundament pod uświadomienie ludu pol
skiego, powinna prasa górnośląska wszczepiać

w swoich czytelników i nie drżeć z obawy, że 
„ l ud  z o s t a n i e  s am" .  A czyż nie zostanie 
on sam, gdy duchowieństwo rozwinie dalej roz
poczętą już robotę germanizatorską ? Tutaj 
wyjątkowo dzielne jednostki wśród księży nic 
nie zrobią, gdy w grę wchodzi system, program 
polityczny, narzucany całemu duchowieństwu 
przez episkopaty. W takich okolicznościach le
piej niech ten lud „zostanie sam" — bo za
wsze pozostanie sobą samym, gdy w przeciw
nym razie wcale go nie będzie, on jako lud 
polski przestanie istnieć, a na placu pozostanie 
kler i centrum, które go pochłoną wcześniej 
lub później.

P. Koraszewski słusznie narzeka na brak 
inteligencyi polskiej na Śląsku:

„Nie mamy jeszcze — pisze on — potrzebnego 
zastępu przewodników w inteligencyi, czujemy to 
na każdym krokn, że jesteśmy ns przełomie, gdzie 
wszystko niby się podnosi i znowu wali na dół.

„Stan rzeczy wogóie jest taki, że o postawienia 
własnych kandydatów na wszystkie okręgi bez fiaska 
nie może być mowy. Gdybyśmy w zaniedbanych 
okręgach mieli choć w każdem miasteczka jednego 
księdza, lekarza lab kapca dzielnego, to mogliby
śmy za ich pomocą przynajmniej policzyć naszych; 
ale oto tu znown bolesna strona całej sprawy, że 
nie mamy inteligencyi, i to przedewszystkiem r o- 
d z i m e j intelig«ncyi, któraby mogła wywrzeć sku
teczny wpływ na lud. Póki tedy ruch ludowy na 
Górnym Śląsku nie wyda z siebie tego pozytywnie 
dodatniego rezultatu, jakim jest rodzima inteligen- 
cya, idąca w pierwsze, wstępne i przodujące zapa
sy z równie inteligentnym przeciwnikiem , póty wy
bory nie będą odnosiły tego trwałego, dodatniego 
skntkn, jakiego zwolennicy nowych haseł się spo
dziewają".

Jestto także argument poważny, ale nie o 
tyle, aby on wyrokował o dalszej niemocy lu
du. Ten lud musi sobie znaleść kandydatów 
poselskich, — c h o ć b y  n a w e t  z p o ś r ó d  
s i e b i e  s a m e g o .  Chłop śląski jest inteligen
tny. włada doskonale niemieckim językiem, u- 
kończył szkoły; dlaczego nie miałby zostać po
słem, kiedy „inteligent." zadania tego podjąć 
się nie chce?

W rozumowaniu p. Koraczewskiego jest je
den błąd zasadniczy. On wynajduje wszystkie 
możliwe argumenty, aby uzasadnić dalsze „sta
tus quo" wyborcze i polityczne na Śląsku. 
Ale przeciwko temu przemawia nowe groźne 
niebezpieczeństwo zniemczenia śląska przez 
jego dotychczasowych sprzymierzeńców, lub 
skutkiem ich bierności. Wobec tego zaś lud 
polski m u s i  z m i e n i ć  s w o j e  s t a n o w i 
s k  o i wobec kleru katolickiego i wooec cen
trum, — na to rady niema.

Podoba nam się jedynie gotowość, jaką oka
zuje p. Koraszewski do naradzenia się z cza
sopismami, głoszącemi hasło: „precz z centrum". 
Przy dobrej woli, której przeciwnicy polityczni, 
na gruncie narodowym stojący, odmawiać so
bie nie powinni, konfereneya taka mogłaby 
przynieść pewien rezultat. A jeszcze czas na 
to, — jeszcze wiele zrobić można

Z hi z tu.
Drugą część wczorajszego posiedzenia izbo

wego wy pełniła dyskusya nad czterema razem 
wziętemi, choć rozmaitemi wnioskami stronnictw 
niemieckich przeciw dopuszczeniu do osiedlenia 
się w Austryi zakonów, wydalonych z Francyi- 
Co do nas, to, ze stanowiska wolnościowego i 
demokratycznego, przeciwni jesteśmy wszelkim 
ustawowym ograniczeniom zarówno przychodź- 
etwtt jak wychodźctwu, wszelk'm uszczupleniom

swobody stowarzyszeń i przekonań religijnych. 
Z drugiej jednak strony niepodobna zaprzeczyć, 
że zwłaszcza wobec głoszonej w Austryi zasa
dy, iż „władza państwa kończy się u fu rtj kla
sztornej", nagłe a nadmierne pomnożenie licz
by zakonów, któreby stanowiły w ten sposób 
państwo w państwie, przedstawiałoby poważne 
niebezpieczeństwo. A niebezpieczeństwo to by
łoby natury nietylko wewnętrznej, lecz także 
międzynarodowej . bo wypędzone z Francyi za
kony zechciałyby niewątpliwie prowadzić stąd 
dalej swoją polityczno - reakcyjną propagandę 
przeciw' republikańskiemu ustrojowi Francyi. co 
bardzo łatwo jest w stanie doprowadzić do za- 
wikłań dyplomatycznych.

Z tem większym spokojem i bezstronnością 
trzeba rozpatrywać niniejszą sp raw ę, której 
szczęściem swoją drogą jest, że poruszono ją 
z tak niesympatycznej strony, — !ak Wszech- 
niemców.

Przemawiali wczoraj dla uzasadnienia odpo
wiednich wniosków: niemiecki postępowiec E r-  
l e r  i Wszechniemiec E i  s e n  k o l b ,  podczas 
którego mowy przyszło do wielkiej awantury. 
Przewodniczył obradom wiceprezydent Ż aczek , 
który, zauważywszy, że Eisenkolb czyta mowę 
z kartki, przypomniał ma, że jestto przeciw 
regulaminowi. Na to zerwał się krzyk u Wszech- 
niemców, którzy poczęli grozić, że jeżeli p. Ża
czek będzie przerywał Eisenkolbowi, to oni na
tychmiast rozpoczną obstrukcyę przez stawia
nie masowe wniosków nagłych. Najbardziej 
awanturował się poseł S t e i n ,  który wsko
czył na podwyższenie prezydyalne, rzucił ja 
kieś. papiery na stół prezydenta i wdał się w 
gwałtowną kłótnię z p. Zaczitiem

Tylko z trudem udało się zaprowadzić jaki 
taki spokój i p. Eisenkolb dokończył swei 
mowy.

Tymczasem za kulisami coś się działo, szła 
jakaś tajna robota, aby niemiły skandal zała
godzić, aż wreszcie doprowadziła do wyniku, 
który pozwala przypuszczać, że zakulisowe sto
sunki Wszechniemców i Czechów nie są tak 
znów dalekie, jakby się z oficyalnego ich sta
nów iska w Izbie domyślać można.

Oto po mowie Eisenkolba zabrał głos p. 
S t e i n  — ten ordynarny krzjkacz Franko 
Stein — i bardzo grzecznie a czule przepro
sił wiceprezydenta, za co ów równie grzecznie 
zapewnił p. Steina, żę jeżeli povriedział lnu co 
obraźliwego, to bardzo tego żałuje.

Na tem posiedzenie przerwano, postanawia
jąc na wniosek antisemity P r o c h a z k i ,  że 
pieiwszy punkt-porządku dziennego następne
go stanowić będzie sprawozdanie komisyjne w 
sprawie polepszenia doli dyurnistów.

Na wczorajszem posiedzenia pomiędzy wpły
wami prezydyalnemi ziiajduje się przedłożenie 
rządowe o domach robotniczych, omówione już 
przez nas przed para tygodniami. Ogólne za
sady przyszłej ustawy podaliśmy wtedy, bliż
sze szczegóły, jak sobie rząd wyobraża mie
szkania robotnicze, będziemy w stanie podać, 
mając w ręku dokładny tekst przedłożenia w 
stenograficznym protokole obrad izbowych.

Tutaj dodajemy jeszcze, że wbrew postano
wieniom poprzedniej, wygasającej właśnie te
raz ustawy, ulgi dla domów robotniczych u- 
dzielone będą nietylko na wypadek ich wynaj
mowania, ale również w razie, jeżeliby mie
szkania zadarmo były dawane, dalej, że ulgi 
przysługują nietylko tym domom, które budują 
pracodawcy dla swoich ronotników, ale także 
domom, stawianym przez innych, jeżeli właści
ciele ich poddadzą się przepisom ustawy co do 
urządzenia, prowadzenia i ceny mieszkań, a 
przyjmą zobowiązanie, że dom. przez nich

wzniesiony, przynajmniej przez lat 50 zachowa 
charakter domu robotniczego.

Ustawa to niewątpliwie pożyteczna, a kto 
wie, czy nie okaże się społecznie doniosłą, dla
tego życzyćby sobie należało, aby ubezwładnie- 
nie parlamentu jej nie udaremniło.

O tej właśnie sprawie uruchomienia, a wła
ściwie obecnej, ponownej niemocy parlamentu, 
cesarz miał sposobność wczoraj wypowiedzieć 
zdanie przy sposobności rozmowy z p. K a i s e- 
re m  (niem. stron, lud.), który, wybrany dru
gim wiceprezydentem Izby, poszedł się cesa
rzowi przedstawić.

Cesarz mianowicie nazwał obowiązl i, objęte 
przez Kaisera trudnemi, zwłaszcza że zdaje 
się, jakobj różnice stronnicze w Izbie znowu 
się zaostrzyły, ubolewał że nie przedsięwzięto 
reformy regulaminu, tak aby prawidłowa praca 
w Izbie była zapewniona i że masa wniosków 
nagłych opóźnia budżet.

P. K a i s e r  tłomaczył to faktem , że przez 
długi czas nieczynności parlamentarnej nagro
madziło się tyle spraw i żądań, że posłowie 
wprost obowiązani są względem swych wybor
ców poruszać je we wnioskach nagłych.

C e s a r z  przyznał słuszność temu poglądowi, 
ale wyraził przekonanie, że pierwszeństwo na
leżało pozostawić budżetowi, jako jednemu z głó
wnych zadań parlamentu.

Tymczasem z drem Koerberem znowu jest 
niezupełnie dobrze. Mianowicie zachodzi obawa, 
że szanse uchwalenia funduszu dyspozycyjnego, 
tj. sumy, wstawionej w budżecie na wydatki, 
z których ministeryum nie jest oDowiązane zda
wać sprawy parlamentowi, są bardzo słabe. — 
Niektóre stronnictwa już uchwaliły, że będą 
głosować przeciw funduszowi dyspozycyjnemu, 
inne grożą podobną uchwałą, tak że może za
braknąć kilku głosów do większości. Wobec 
tego dr Koerber postanowił chwycić się środka, 
użytego już raz z powodzeniem przez hr. Taaf- 
fego, i zamierza w komisyi budżetowej złożyć 
oświadczenie, że z funduszu dyspozycyjnego nie 
zrobi sprawy zaufania, mimo, że niema dobi
tniejszego sposobu wyrażenia komuś ufności, 
jak, jeżeii mu się powierza pieniądze, bez obo
wiązku zdania rachunKU, a chyba bardzo wy
raźnym dowodem nieufności jest, jeżeli się tego 
wbrew zwyczajowi odmawk

Ale dr Koerber jest sobie dowcipnym mężem 
stanu!

K o resp o n d en cy a  „ N o w e i M m i ".
W iedeń, 14 listopada.

(—r.) Nie mniej, jak dziewięciu posłów gali
cyjskich: Olszewski, dr Ćwikliński, Daszyński 
dwa razy, hr. Wojciech Dzieduszycki, ks. Pa
stor, Czaykowski, dr Byk, Chamiec i Romań
czuk zabierali dziś głos przy rozprawie nad 
wnioskiem naglącym Romańczuka, wobec któ
rego reszta parlamentu odegrała zupełnie bier
ną rolę tak dalece, że nawet podczas mów nie 
było okrzyków ze strony obcej. Była więc roz 
prawa zupełnie galicyjska. Z wielkiej liczby 
mówców z Koła polssiego widać, że uważało 
ono za odpowiednie żywszy i gorętszy wziąć 
udział w rozprawie po onegdajszej mowie p. 
Daszyńskiego 

Koło polskie głosowało za nagłością jednej czę
ści wniosku p. Romańczuka, mianowicie żądającej 
wydania osobnej ustawy karnej dla nadużyć wy
borczych. Tem okazało Koło, że i pod tym wzglę
dem zajęło’ przyzwoitsze stanowisko, aniżeli 
Niemcy w sprawie zaburzeń w Litawie na Mo
rawach, gdy żądali zbadania sprawy, lecz sprze
ciwili się ukaraniu winnych.

Drugą część dzisiejszego posiedzenia zajął 
p. dr E i s e n k o l b ,  wygłaszając dwugodzinną, 
bardzo ostrą filipikę przeciw Jezuitom, podno
sząc w swej mowie, że Jezuici zgubili Polskę. 
Na mow;e tej przerwano posiedzenie.

Wieczorem miała komisya budżetowa odbyć 
posiedzenie, które jednak odwołano. R z ą d  
s t r a c i ł  j u ż  z u p e ł n i e  n a d z i e j ę  z a ł a 
t w i e n i a  b u d ż e t u  do B o ż e g o  N a r o 
d z e n i a ,  więc już i nie nagli z tem tak, jak 
dotychczas.

Pewna osobistość, mająca ścisłe stosunki 
z gabinetem, odpowiedziała m, na pytanię: 
Kiedy sądzi, że budżet załatwiony będzie w ko
misyi? — że zapewne obrady komisyi potrwają 
do Świąt.

P o ł o ż e n i e  w e g ó l e  b a r d z o  n i e p o -  
c z e s n e .  Jakoś się nie klei. Na każdym kro
ku trudności i niema widoków wyjścia. Uchwała 
klubów niemieckich, aby głosować w komisyi 
przeciw funduszowi dyspozycyjnemu, pogorszyła 
położenie bardzo znacznie. Rząd nie posiada 
żadnej większości. Mówią o zniechęceniu Koer- 
bera, a cień § 14 pada na widownię dość 
groźnie.

Polityka a muzyka.
Niektóre organa prasy rosyjskiej mają ory

ginalny sposób pisania: mięszają one politykę 
nawet do takich kwestyj, które nic z nią wspól
nego nie mają. Szczególniej zdarza się to wte
dy, gdy jakakolwiek sprawa, mająca z Polską 
lub z Polakami związek, pojawi się na ich 
szpaltach. Tak np. muzyczny sprawozdawca 
„Nowoje Wremia", p. I w a n o w ,  wysłany na 
uroczystość otwarcia Filharmonii warszawskiej, 
poprzedza następującym „prologiem" swą fa
chową ocenę tego doniosłego faktu w dziejach 
muzyki polskiej:

Byłem wiele razy w Warszawie w ciągu lat 
dwudziestu pięciu. Widywałem ją w rozmai
tych chwilach ostatnich lat dziesiątków nie
zwykle wstrzemięźliwą w stosunku do nas, gdy 
nawet policyanci pletli Bóg wie co, gdy się 
ktoś zwrócił do nich z zapytaniem po rosyj
sku; później zaś widziałem Warszawę jeżeli 
nie sympatycznie usposobioną, to przynajmniej 
więcej uważną wobec rosyjskich przejezdnych:, 
Z miejscowymi Rosyanami ułożył się już od- 
dawna pewien „modus vivendi“ ; ni^orm alność 
wzajemnych stosunków między Rolyapąjni a 
Polakami dawała się czuć szczególniej przeje
zdnym, a mianowicie, gdy nie władali jęzvkiem 
polskim Nienormalność ta przybierała czasem 
takie rozmiary, że wrażliwy człowiek wyjeżdżał 
aby nie rozdrażniać sobie nerwów.

Ostatniemi jednak laty podobne stosunki za
częły należeć do historyi. Lody pękły i zdaje 
się że spływają.

— Nie pozna pan teraz Warszawy i Króle
stwa — mówiH mi moi znąjomi Polacy, zamie
szkali w Petersburga.

— Jedź pan tam, wyście powinni koniecznie 
odwiedzić ten kraj, osobiście przekonać się, o 
ile zmieniły się warunki bytu i zapatrywania 
naszego społeczeństwa. — Nie można zamykać 
oczu na nowe objawy społecznego życia, gdy 
tak jaskrawo na zewnątrz występują. W uspo
sobieniu Polaków względem Rosyi nastąpiła 
zmiana(!), której nie zauważać mogą tylko lu
dzie krótkowidzący; nie zwrócić na nie uwagi 
nieprzystoi bezstronnemu obserwatorowi.

Zmianę usposobienia mogłem rzeczywiście 
zauważyć nawet w zagranicznej Polsce, nie
skrępowanej względem na^ jakiemikolwiek wa
runkami (!). Wskazówka to ważna i dająca się 
odczuwać. Nawet gwałtowny ton prasy gan-

Dwór w Halimszkach
pfMl

E m m ę Jeieńską.

34 (Ciąg daiszy.)

Była to niedziela — i wybierano się do ko
ścioła. Pani marszałkowa sumiennie przestrze
gała bywania na mszy. Sama prawie zawsze 
jeździła. I dzisiaj, gdy po śniadaniu zatoczył 
się wielki kocz staroświecki z Wincentym przy
branym od święta w granatowy płaszcz z pe
leryną, pierwsza ona wyszła na ganek, gotowa 
do drogi. Miała na sobie morową mantyllę i 
kapelusz z fioletowemi wstążkami, a w rękach 
trzymała ogromną księgę o złoconych klamrach, 
futerał z okularami i woreczek napełniony dro
bną monetą dla żebraków. Stanęła zgarbiona i 
czekała cierpliwie na tamte panie. W reszcie i 
one się zjawiły. Pani Alina w czerni, wy
kwintna i dystyngowana; Terenia z gęstą woal- 
ką na twarzy i z różańcem owiniętym koło 
ręki, a Zosia ostatnia, spiesząca, zhasana, cała 
rumiana, z blaskami w oczach i uśmiechami 
na ustach.

— Ach, przepraszam! spóźniłam się, ale nie 
mogłam znaleść rękaw  czek.

— Na ciebie, kochanie moje, wszyscy cze
kać muszą — rzekła surowo babunia.

Zosia spłonęła jeszcze gorętszym rumieńcem 
i już cichutko zajęła mitjsce na przedniem

siedzeniu. Spadziste to było miejsce, wąskie i 
twarde, ale .ona całe życie na niem jeździła, 
więc musiała jakoś aię usadowić. Teresa-Leo- 
nia nioprzyzwyczajuna,. cierpiała niewygodę. 
Ale cierpiała spokojnie, ofiarując umartwienie 
Bogu. Na kozłach, wyświeżona szeleszcząca 
mocno wykrochmaloną, spódnicą, rozsiadła się 
Werusia, której również należało dać skorzy
stać ze sposobności. Pan Adam wcześniej wy
jechał „linijką". t

Ruszono. Marszałek stał na ganku, patrząc 
za odjeżdżającym koczem, który statecznie, po
ważnie posuwał się naprzód, a przy nim Ania, 
która najczęściej zostawała w domu, unikając 
zmęczenia, i odprawiała niedzielne pacierze ze 
służbą i z dworskiemi dziećmi.

Po drodze mnóstwo spotykano ludzi, spie
szących ku Białogórze. Szli mężczyźni, ubrani 
w wysokie buty, w spodnie płócienne, i w sza 
re samodziałowe kurtki, lamowane czarną taśmą. 
Wszyscy prawie mieli, pomimo gorąca, szyp 
okręcone jaskrawym szalikiem. Młodzi tylko 
nosili krawaty. Z pod czapek widniały jasne 
włosy krótko ostrzyżone i twarze ściągłe, opa
lone na kolor mahoniu, od których odbij kły 
jasną plamą lniane wąsy i oczy błękitne, jak 
niezapominajki. Małomóvrni. szli najczęściej je
den za drugim w milczeniu, z oczami utkwio- 
nemi w ziemię, lub poważnie spoglądając na 
okolicę. Kobiety szły boso- niosąc w ręku trze
wiki. Za niemi biegły dzieci, czepiając się spó
dnic. Mężatki miały na głowie czepki białe, 
wyrurkowane i strojne w tanie ku iatuszki, a 
po wierzchu zawiązane były chustki, Druga 
chustka duża, złożona w „klinek", okrywała 
im plecy, zwieszając się z  przodu długiemi

końcami. W blaskach słońca gromadki te świe
ciły, jak wiązanki kwiatów, jaskrawością chust 
i białością koronek. Posuwały się naprzód, 
śmiało depcząc kamienistą drogę. Z ualszych 
wsi jechali parafianie wózkami. Malutkie to 
były wózki, w małe koniiri zaprzężone, nało
żone sianem i zasłane dywanikiem. A szły dłu
gim sznurem jedne za drugiemi, pilnując się 
wyżłobionej „koleiny" i nie wysuwając się na
przód. Koniki biegły żywo, nie kierowane pra
wie wcale przez pana, który bokiem siedząc 
na przodku, palił fajkę i spluwał przed siebie, 
tylko dla parady trzymając w ręku lejce, Na 
widok kocza haliniskiego ludzie podnosili gło
wy, patrząc ciekawie, jak ich wymijał, a nie
jeden zdjął czapkę przed starą panią, bo znali 
ją  wszyscy. Marszałkowa odpowiadała kiwnię
ciem srłowy na ich ukłony i bystremi oczami 
wodziła za niemi. Robna też częste uwai^i

Ot, Kwakszowie jadą, a jaki porządny 
wózek sprawili sobie! I  konia mają d-.brjo-o 
dziękować Bogu, zabogacieli.

A pamięta babunia, jacy oni biedni byli 
po pożarze wtrąciła Zosia —- kiedv babu
nia nas posłała do nich z zapasami na zimę, 
to w cudzej chacie w świronku mieszkali i nie 
mieli co jeść i chorzy byli.

— A jakże, toż ta ich starsza, Helusia. była 
bez nadziei.

— A teraz taka ładna dziewczyna! O! wi
dzi babunia, stara Jakóbows idzie.

— Prawda. I jeszcze prędko chodzi. Zdrowa 
kobieta! Toż ona odemnie przynajmniej o dzie
sięć lat starsza.

Dalej pod miasteczkiem coraz gęściej ludźm1 
się roiło. Ukazywały się też i bryczki, w parę

koni zaprzężone, gdzieniegdzie widniały kape
lusze i parasolki. Ale góra, na której stal ko
ściół, była stroma, więc czwórka zwolniła kro
ku. Przy płocie, z obu stron drogi, siedziały 
przykucnięte wieśniaczki, wkładając na bose 
nogi przyniesione z sobą trzewiki. Dziewczęta 
poprawiały warkocze i wpinały w nie nad u- 
szami wielkie kwiaty malwy i wiązki nagietek, 
obciągały kaftaniki, otrzepywały spódnice i już 
z odkrytemi głowami, w ręku trzymając tylko 
białą chusteczkę i książkę do nabożeństwa, szły 
ku kościołowi. Tam i owdzie przysiadła kobieta 
z dzieckiem i rozpiąwszy kaftanik, piersią je 
karmiła.

Na rynku przed kościołem był tłtm  zwarty 
szczelnie i Wincenty musiał klaskaniem z bata 
ostrzegać, aby się z drogi usuwali. Nieraz też, 
gdy klaskanie nie skutkowało, posługiwał się 
głosem:

— Nu, czy nie widzisz, że jedzie? kiep ty!
Przy kilku straganach z piernikami i obwa

rzankami wrzało jak w uiu. — Stały rzędami 
wózki i konie z workiem, narzuconym na  gło
wę, chrupały owies. Przed bramą stało parę 
powozów. Gwar i ruch panował, a wśród zgieł
ku wysoko dzwoniły ostre śpiewy żebraków, 
zasiadłych rzędem między bramą a kościelnemi 
drzwiami.

— Nic się tu nie zmieniło od ostatniej mo
jej bytności — zauważyła pani Alina. — Mia
steczko równie biednie wygląda. Jak  to tu je
dnak cywilizacya powolnym krokiem idzie... 
Za granicą z kaźaym rokiem...

— O, babuniu! — przerwała Zosia — są 
konie z Bijuciszek! Może dowiemy się czego o 
pikniku.

— Może i dowiemy się — odparła marszał
kowa.

Ale pani Alina rzekła łagodnie:
— Przede Mszą lepiej jest myśleć o Bogu, 

moja Zosieńko, a światowe sprawy na potem 
odłożyć.

Zosia zamilkła, ale pani marszałkowa znać 
nie wzięła do serca uwagi synowej, bo rzekła, 
wskazując na idącą parę włościan:

— Idzie Biedulski z tą  młodą żoną, ledwie 
miesiąc jak się pobrali, a już ona przychodziła 
parę razy skarżyć się na niego. P jak okropny! 
Ostrzegali, żeby nie szła za niego, ma teraz 
biedę na całe życie.

— A czv proboszcz tutejszy nie mógłby 
wpływać na to? Mużnaby wszakże zakładać 
jakieś bractwa, jakieś stowarzyszenia... W ka
tolickich krajach...

Ale zdame pani Aliny zostało przerwane, 
bo powóz zat-zymał się przed bramą i trzeba 
było wysiadać. Teresa-Leonia przechyliła się 
przez portyerę, próbując otworzyć, aie klam
ka była nadwyrężona i jakoś nie szło. Lecz 
w tej chwili jakaś męska ręka ujęła za ą, 
drzwiczki się otworzyły i Jerzy Lipo1 sL ■ z 
kapeluszem w ręku stanął, g"tów do ; y 
w wysiadaniu.

— Ach, to pan! — zawołu: Y sta, a ^ej 
przestroga matki już wylecit ł z  głowy, -  
Jak  to dobrze! J a  mam coś p. uu d i powie
dzenia!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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cyjskiftj, która zasadniczo nparcie była prze 
ciwną Rosyi, osłabł (!). Oddawna, wysoko ce
niąc wzajemne interesa narodowości, pragną
łem przekonać się osobiście o tem, co uważam 
za pożyteczne, konieczne i jedynie rozumne dla 
jednej i drngiej strony. Dlatego też skorzysta
łem ze sposobności, aby choć częściowo speł
nić zadanie, jakie sobie dawniej już postawi
łem, a otwarcie Filharmonii warszawskiej dało 
mi możność spełnienia zamiaru.

Obie narodowości żyją obok siebie, lecz w 
rzeczywistości niewiele wiedzą jedna o drn
giej. Rosyanie i Polacy wiedzą doskonale o 
tem, co się dzieje na całym świecie, wyprze 
dzając nawet na tem polu narody zachodnie, 
a nawzajem się me znają. Nawet jestem w kło
pocie, której stronie przyznać co do tego pier
wszeństwo. Po większej części zdaje się, że 
obie strony mają zupełnie fałsze we pojęcia je
dna o drugiej i nie okazują chęci poznania się 
bliżej. Dzięki jednak literaturze, zawiązała się 
już znajomość. Polskie piśmiennictwo za pośre
dnictwem utworów Orzeszkowej, Konopnickiej, 
Prusa a szczególniej Sienkiewicza, rozszerzyło 
się u nas. Taka „Rnsskaja Myśl“ żyje tylko 
Sienkiewiczem i utworami polskich autorów, 
zdaje się, nic im za prawa autorskie nie pła
cąc, podobnie, jak nie płacą im wydawcy ki
jowscy, drukując ich w rosyjskich tłómacze 
niach. Polskich autorów czytają teraz u nas 
więcej, niż w początkach panowania Aleksan
dra II., gdy w Rosyi zwrócono baczną uwagę 
na polską literaturę i gdy zaczęto tłómaczyć 
Mickiewicza i Syrokomlę.

O ile mi się zdaje, Polacy albo wcale nie, 
albo bardzo niewiele tłomaczyli z prac rosyj
skich autorów. Lecz znajomość ich z koryfeu 
szami naszej literatury. jak Tołstoj, Dostojew
ski, Turgeniew, okazuje się większą, przynaj
mniej w pewnej części społeczeństwa polskiego 
(W jakiej? Przyp. Red.), niż tego można było 
się spodziewać. Wprawdzie znajomość ta  do
konuje się jeszcze dotąd za pośrednictwem 
francuskich tłomaczeń, co niezbyt jest przyje- 
mnem dla nas, ale i to dobrze, że chociaż na 
tej drodze Polacy zaznajamiają się z naszem 
piśmiennictwem i społeczeństwem. — Przyidzie 
później chwila, gdy ta znajomość rozszerzy się 
zapomocą oryginałów.. Wszystko wskazuje, że, 
da Bóg, literatura rosyjska i w tej części sło
wiańskiego świata zajmie odpowiednie dla sie
bie miejsce ■ zdobędzie znaczenie. Jakkolwiek 
bądź byłem przyjemnie zdziwiony, spotkawszy 
się w rozmaitych tutejszych kołach towarzy
skich z nadspodziewaną znajomością naszego 
piśmiennictwa...

Tak pisze w swym „prologu1* p. Iwanow, 
przeprowadzając następnie podobną paralelę 
co do muzyki rosyjskiej i polskiej. — Każdy 
przyznać musi, iż jest to oryginalny, czysto 
rosyjski sposob pisania recenzy; muzycznych, 
zaczynając ód polityki.

Nowy proces hakatystyczny.
Zaledwie ukończył się proces przeciwko mło

dzieży akademickiej w Poznaniu, prokuratorya 
pruska pozwała przed kratki sądowe w Gnie
źnie 23 osób, które oskarżyła o zbiegowisko 
publiczne, ^pe łn ione  we Wrześni, celem prze
szkodzenia urzędowym czynnościom.

Ow „gwałt publiczny** opisaliśmy zaraz po 
jego spełnieniu w „Nowej Reformie**. Rzecz 
miała się tak: Gdy we Wrześni zaprowadzono 
niemiecki wykład nauki religii, ludność tam
tejsza, politycznie bardzo rozbudzona i uświa
domiona, czuła się tem nadzwyczajnie dotknię
tą, a dzieci, które dotąd zawsze uczyły się re
ligii po polsku, nie mogły tak nagle przywy
knąć do nowych porządków i na niemieckie 
lek*ye religii przychodziły nieprzygotowane.

Nauczyciel zaprosił na jednę z lekcyj in
spektora powiatowego, a gdy dzieci znow u nie 
umiały odpowiadać na niemieckie pytania, o- 
trzymały od niego, na rozkaz inspektora, tak 
ciężkie plagi, że pouciekały ze szkoły i przez 
matki zaprowadzone zostały do lekarza, który 
stwierdził, że zostały „nadmiernie1* pobite. To 
spowodowało wielkie zbiegowisko ojców i ma
cek przed szkołą, które skończyło się drama
tycznym nieco epilogiem w formie szturmu na 
szkołę i nauczycieli, z których dwaj ratowali 
się ucieczką przez okno. — Działo się to dnia 
20 maja b. r.

Oczywiście tę wodę na młyn hakatystów zu
żytkowała prokuratorya pruska i wytoczyła 
winnym proces, który się rozpoczął wczoraj 
w Gnieźnie.

Oskarżeni stanęli wszyscy; świadków powo
łano 40; obronę prowadzą adwokaci pp. Wo
liński, Dziembowski i Turk. Z posłów przy
byli: ks. Stychel, dr Dziembowski i Głębocki. 
Nie brakuje naturalnie osławionego radcy po
licyjnego Zachera.

Lista oskarżonych obejmuje 23 osób; są to: 
szewc Ignacy Furmaniak; robotnik Franciszek 
Korzeniewski; uczeń Antoni Korzeniewski; ro
botnica Rozalia Pawlicka; uczeń szewski Ale
ksander Wiśniewski; szewc Franciszek Szy
pulski; żona szewca Stanisława Stachowiako
wi; robotnik Jakób Sierakowski; córka rze- 
źnika Helena Jerzykiewiczówna; szewc Jan 
Zientek; szewc Ignacy Balcerkiewicz; brukarz 
Antoni Chojnacki; rzeźnik Władysław Dzieciu- 
chowicz; żona murarza Katarzyna Żołnierki e- 
wiczowa; krawiec Jan  Żołnierkiewicz: uczeń 
szewski Franciszek Musielak; szewc W alenty 
Maciejewski; krawiec Józef Hachnel; szewc 
Ignacy Jagodziński; rzeznik Marcin Eich- 
staedt; żona szewca Elżoieta Kantorczykowa; 
wreszcie żona tokarza Jadwiga Jezierska.

Prokuratorya oskarża tych ludzi o zbiegowi
sko publiczne i inne przestępstwa przeciwko 
kodeksowi karnemu. Oto jak sama prokuratorya 
opisuje zajście owo we Wrześni. „Gdy dzieci 
nie uczyły się i nie odpowiadały, użyto dobro
tliwych a potem poważnych napomnień, a w koń
cu kar szkolnych, jak areszt i chłosta. Gdy osta
tnia w dniu 20 maja 1901 na pewnej liczbie 

* chłopców i dziewcząt w klasie katolickiej szko
ły ludowej, w obecności powiatowego inspekto
ra szkolnego, wykonaną być miała, a dzieci w 
tym celu zatrzjmano, zjawiła się najpierw ko
bieta Klimas i prosiła skromnie, by tę karę jej 
dziecku darowano. Tę prośbę spełniano. Pod
czas gdy na innych dzieciach wykony wano1

c h ł o s t ę  u d e r z e m i a m i  t r z c i n ą ,  zgroma
dzili się na ulicy widzowie, z okien przeciwle
głych domów wyglądali ludzie, mówiono głośno 
o chłoście dzieci i gwar głosów dochodził do 
izby szkolnej. Udano się wtedy z dziećmi do 
izby, położonej od strony podwórza1*.

Oczywiście wówczas zebrana przed szkołą 
publiczność dała wyraz głośny swojemu obu
rzeniu, przyczem padały, rzecz prosta, słowa 
nie bardzo pochlebne dla nauczycieli. Demon- 
stracye w dniu 20 maja powtarzały się kilka
krotnie; dnia 20 w nocy wybito szyby nauczy
cielowi, Koralewskiemu, a nazajutrz znuwu po
wstały demonstracye W akcie oskarżenia czy
tamy:

„Szczególnie nauczyciel Koralewski, który 
za skuteczną naukę języka niemieckiego w 
szkole otrżymał nagrodę 100 marek, był przed 
miotem gróźb, obrażeń i innych zaczepek. Dla 
bezpieczeństwa eskortowali go w dniach 20 i 21 
maja policyanci do domu. Lecz także i powia 
towy inspektor szkolny W inter i inni nauczy 
ciele byli wystawieni na podobne zaczepki.

Rano dnia 21 maja widniały na drzwiach 
budynku szkolnego litery: „B. Z. P .“, pierwsze 
litery pierwszych trzech słów pieśni: „boże 
zbaw Polskę!

Tak się przedstawia ten proces, który rząd 
pruski wytoczył słusznie oburzonej ludności 
polskiej. Gdy nasz korespondent doniósł nam 
w maju bieżącego roku o zajściach we Wrze
śni, zaznaczył zaraz, że uczestnicy demonstra
c ji zasiędą na ławie oskarżonych, ale dodał 
uwagę, że właściwym winowajcą jest Studt, 
minister „ o ś w i a t y 1* — „sit yenia verbo*‘.

Klerykalizm w Hiszpanii.
Wczorajszy telegram z Madrytu doniósł tre 

ściwie przebieg dyskusyi nad sprawami koście! 
nemi w senacie hiszpańskim. Już sam ów tele
gram pomimo swej lakoniczności świadczył, jak 
wojowniczo wystąpili wobec rządu klerykali, 
z dzisiejszych zaś sprawozdań przekonać się 
można, że klerykali hiszpańscy nie chcą po
przestać na obronie, na zachowaniu tego, co już 
mają „de facto** i na mocy ustawy, ale doma
gają się wprost, ażeby państwo abdykowało 
wobec nich ze swojej władzy. Korzystają z nie
pewnego położenia politycznego i stawiają żą
dania, które ostatecznie spełnić się nie mogą i 
muszą wyjść na własną ich szkodę.

Pierwszy powstał senator ks. biskup z Oviedu 
i odsądziwszy od czci i wiary gubernatora pro- 
wincyi, wyliczył wszystkie żądania, które pań
stwo powinno spełnić natychmiast. — Biskup 
z Oyiedo, jako członek zakonu Augustyanów, 
przebywał przez długie lata na Filipinach i 
tam organizował agitacyę przeciwko dopuszcze
niu Jezuitów uo osiedlenia się na Filipinach. 
Zostawszy biskupem w Hiszpanii, bron'ł przed
wczoraj w senacie odwrotnego zdania, a mia
nowicie, że konkordat pozwala wszystkim za
konom osiedlać się na wszystkich ziemiach pod 
panowaniem hiszpańskiem. Ba — ks. biskup z 
Oyiedo oświadczył nawet, że Kościół katolicki 
mógłby się obejść bez duchowieństwa świe
ckiego, ale nie bez zakonnego! Rząd — zda
niom jego — nie ma prawa óo jakiejkolwiek 
ingerencyi w sprawach Kościoła i klasztorów.

Arcybiskup z -Sewilli wystąpił gwałtownie 
przeciwko reformie szkolnictwa hr. Romanone- 
sa, żądając, ażeby w wyższych zakładach nau
kowych nauka religii była obowiązkową i ażeby 
ci uczniowie, tudzież ich rodzice, którzy sprze
ciwiają się obowiązkowemu nauczaniu religii, 
musieli puhlicznie wyrzec się wiary katoli
ckiej. To wskrzeszenie dawnych sądów prze
ciwko kacerzom wywołało nawet w Hiszpanii 
ogromne zdziwienie. Dla szkół klasztornych 
natomiast zażądał ks. arcybiskup sewilski zu- 
lełnej swobody nauczania.

Zachęcony tem wszystkiem, biskup z Oyiedo 
irzemówił po raz drugi i oświadczył, że jeżeli 

ministerstwo zapomocą nowej ustawy o stowa
rzyszeniach chce religijne stowarzyszenia i 
świeckie na równym postawić poziomie, to 
działa tak, jak gdyby w tęsamą broń zaopa- 
ti*ywał wojsko i... opryszków. Oburzyli się na 
to senatorowie, zaledwie jednakże umilkły gło
sy protestu, mówca poczęstował słuchaczy na- 
stępuiącem odkryciem: -Królewskie prawa o- 
trzymała korona hiszpańska z łaski papieży**, 
tozmaicie bywało. Królowie hiszpańscy palili 

wprawdzie na stosie kacerzy, ale wobec Rzy
mu przestrzegali skrupulatnie swej niezawisło
ści. Ferdynand Katolicki ogłaszał lub rzucał 
do kosza w miarę potrzeby bulle papieskie; 
Karol Y sprzedawał, mimo protestu ze strony 
Kościoła, nadania lennicze, które przysługiwały 
łzymowi; Filip II  wypędził z Madrytu nun- 

cyusza papieskiego i posłał ks. Albę, ażeby 
obsadził wojskiem Rzym i państwo kościelne.

W dalszym ciągu rozpraw senator, generał 
Azcaragga, znany klerykał, zapewnił biskupów, 
że jak tylko jego stronnictwo przyjdzie do 
władzy, wszystkie żądania klerykalów zostaną 
spełnione. — Ale prezydent gabinetu po tych 
wszystkich wojowniczych przemowach oświad
czył, że ustawa o kongregacyach tudzież usta
wa o reformie szkół przyjdą do skutku, co je
dnakże wcale nie świadczy o nieprzyjaznem 
usposobieniu państwa dla Kościoła. Przesta
rzałe stosunki domagają się koniecznie pra
wnego uregulowania.

Prez. F r i e j l e i n  odpowiada, że projekt-już zo- 
strł wypracowany i w dniach najbliższych zapadnie 
postanowienie, czy projekt wydrukować, inb nie.

Prof. R o s e n b l a t t  pyta, co słychać ze statu
tem miejskim, o którym już przed 6 tygodniami 
jedno z pism doniosło że został zatwierdzony.

Prez. F r i e d l e i n  oświadcza, że i jemu o no
wym statucie n i c  n i e w i a d o m o .

Z porządku dziennego prof. R o s e n b l a t t  imie 
niem komisyi wodociągowej czyni wniosek, aby spad
kobiercom ś. p. Karola Pieniążka przyznać sumę 
7000 koron za czynności adwokackie w sprawach 
wodociągowych miasta. Referent nadmienił, że za 
czynności, jakie ś. p. Pieniążek wykonał za oso- 
bnem pełnomocnictwem, nchwaliła komisya wypłacić 
6000, a za inne czynności (wyrobienie pożyczki wo
dociągowej) 1000 koron.

Dr R o t h w e i n  wnosi, aby nie 7000  ale 10.000  
koron przyznać rodzinie ś. p. Pieniążka.

Dr S e i n f e 1 d sądzi, że teraz należy tylko u- 
chwalić 7000 koron, a co do nadwyżki (3000  kor.) 
niechaj zadecyduje sekcya prawnicza.

Prof. J o r d a n  mniema, że sekcya nie może w 
tej sprawie decydować, tylko Rada. Wniosek dra 
Rothweina mówca popiera, bo faktem jest, że ś. p. 
Karol Pieniążek zaniedbywał swą kancelaryę adwo
kacką, aby tylko służyć miastu.

Po przemówieniu dra L e o  uchwalono wniosek 
dra Rothweina.

Obradowano nasiępnio nad wnioskiem sekcyi pra
wniczej: „Nad prośbą robotników ekonomatu miej
skiego o udzielenie im wyższej płacy dziennej, tu
dzież dodatku drożyźnianeeo, przechodzi się do po
rządku dziennego**. — Referent dr Schlichting przed
stawiając ten wniosek dodaje, iż robotnicy ci pobie
rają 1 kor. 4<1 hal. płacy dziennej, a żądają pod
wyższenia o 20 h a! dziennie.

Prof. B u j w i d  zgłasza wniosek, aby to podwyż
szenie o 20 ha! dać robotnikom, których jest tyl
ko 20. Należy to tembardziej uczynić, bo jakżeby 
w przeciwnym razie wyglądało odrzucenie ich proś
by obok załatwionej właśnie prośby rodziny ś. p. 
Pieniążka.

Wniosek prof. Bujwida p r z y j ę t o ,  poczem n- 
chwalono nabyć pewną część gruntu od p. Tomasza 
Wróbla w celu regulacyi ulic Fajskiej i Karmeli
ckiej za cenę - 258  kor. 88  ha! Uchwalono nastę
pnie cały szereg k r e d y t ó w  d o d a t k o w y c h ,  a 
mianowicie: na inBeraty 4 0 0  koron, na naprawę i 
uzupełnienie krzeseł i stolików ‘w sali radzieckiej 
300  koron, na donajęcie sił roboczych do czyszcze
nia miasta 1 2 .000  koron (referent radca magistra
tu Skrzyniarz wyjaśnił przy tej sposobności, że kre
dyt ten wystarczy na listopad i grudzień, jeżeli 
wielkie śniegi uie spadną), na koszta sprowadzenia 
zbiorą dyplomów po ś. p. Edmundzie Diehln z War
szawy 114  kor. 10 ha!, na koszta wyborów do 
Sejmu 900  kor,, wyboru do parlamentu 3300  kor., 
na pokrycie kosztów naprawy liczebnika w hali ma
szyn, dokonanej przez firmę Krziżika z Pragi, 805  
koron, na u rzą  lżenie studni wodociągowej w zakła
dzie Tallarda 940  koron, na wyrównanie placu 
Aryańskiego 3314  kor. 30 ha!, na wydatki zwy
kłe z powodu podwyższenia cen koksu 600 koron, 
na zapłacenie reszty rachunku za roboty około pa
wilonu ćwiczeń w parku Jordana 1878 kor. 79 hal., 
na naprawę hali targowej na placu Nowym 1600  
koron, na roboty introligatorskie 400  koron, na 
ntrzymanie budynków szkolnych 2425  kor. (w roz
prawach budżetowych żądano 80 0 0  koron, a Rada 
uchwaliła tylko 6000 kor.), na naprawę dachu na 
szkole barakowej przy ulicy Miodowej 1800 koron.

Uchwalono nadto rezolucyę: „Poleca się sekcyi I 
magistratu, aby przy robotach nagie wykonać się 
mających, gdzie grozi z powodu zwłoki większa 
szkoda majątkowi gminy, starali się w przyszłości 
roboty takie w jak najkrótszym czasie, a w każdym 
razie spieszniej niż dotychczas wykonywać**.

Prof. C y f r o w i c z  podniósł, że podczas wybo
rów do Rady państwa i do Sejmu magistrat dzi
wnie niepoważnie traktuje członków komisyi wybor
czej. Stołow w wielu salach nie przykryto suknem, 
wieszadeł dla rzeczy członków komisyi nie było.

Prez. F r i e d l e i n :  Jeżeli wybory trafią się je
szcze za mojej prezydentury, to sam wszystkiego 
dopilnuję, skoro nie mogę się spuścić na innych.

Uchwalono następnie sprzedać p. Józefie Miko
łajskiej grunt przy u! Aryańskiej za kwotę 2135  
koron, która już złożoną została do kasy miejskiej. 
Od dra Maurycego Wechslera uchwalono zakupić 
grunt przy nlicy Krakowskiej i Nadwiślańskiej za 
3106  kor. 19 ha!

Komitetowi I Zjazdu przemysłowego w Krakowie 
udzielono subwencyi 800  koron. Radzie gminnej 
Czarnej W si zezwolono na uczęszczanie dzieci z jej 
gminy do szkół krakowskich (tylko do klasy IV) 
za opłatą 200  koron w czasie od 1 września b. r. 
do 30 czerwca r. 1902. Dyrekcyi prywatnego semi- 
naryum żeńskiego w Krakowie ndzielono jednora
zowej subwencyi na r. 1901 w kwocie 600 koron.

Na posiedzeniu poufnem zapewniono przyjęcie do 
arm’ny pp. Steianowi Bojanowskiemu, Jośkowi Hand- 
werkowi, Józefowi Silbersteinowi, Ludwikowi Lau- 
fowi i Jośkowi Nachnerowi; przyjęto zaś do gminy 
Mendla Storcha; przedłużono pani Honoracie Józef- 
czykowej, wdowie po ś. p. Stanisławie Józefczyku, 
adjunkcie m igistratu , datek na wychowanie syna 
Zygmunta w rocznej kwocie 160 koron na prze
ciąg 2 lat, począwszy od dnia 8 maja 1901 r.; pod
wyższono pani Annie P iw ońskiej, wdowie po kon- 
trolorze Rady miejskiej , pobierany dotychczas dar 
z łaski z kwoty 20 na 30 koron miesięcznie.

Zamieszczoną na porządkn dziennym poufnego 
posiedzenia sprawę obsadzenia posad w wydziale 
obrachunkowym magistratu i Kasie miejskiej odro-

Z krakowskiej Rady miejskiej.
Kraków, 15 listopada.

(0 zapomogi. — Biuro pośrednictwa pracy. S tatu t m. 
Krakowa. — Dla spadkobierców ś .p . Karola Pieniążka.— 
Podwyższenie płecy dla robotników ekonomatu. — Regu- 
lacya ulic Rajskiej i Karmelickiej. — Kredyty dodatko
we. — Drobniejsze sprawy. — Z posiedzenia poufnego.

Odczytaniem zgłoszonych pism rozpoczęło się wczo
rajsze pojedzenie Rady miejskiej. Mianowicie proś
by o zapomogę drożyżnianą wnieśli członkowie miej
skiej straży pożarnej i wyrobnicy pracnjący przy 
magistracie; brandmistrz straży miejskiej p. A le
ksander Wójcik wniósł prośbę o policzenie mn 2 
at i 4 miesięcy, jakie spędził w ochotniczej stra
ży pożarnej.'

Nastąpiły zapytania do prezydenta.
Prof. B u j w i d  zapytuje, co się dzieje z biurem 

pośrednictwa pracy?

czono.

K i * o n  i

Kraków, 15 listopada.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 23 powieści Jasieńczykt p. t. 
„Dziesięć lat niewoli moskiewskiej**.

Tow samopomocy lekarzy odbędzie walne zgro 
madzenie w niedzielę dnia 24 bm. o godz. 3 pc 
południu w sali Kopernika (Col'eg. novum), z na
stępującym porządkiem dziennym: Zagajenie; spra
wozdanie z czynności wydziału; sprawozdanie ka
sowe; wnioski wydziału; wybory zarządu towarzy
stwa; wnioski członków.

Z prac przygotowawczych dla walnego zgroms 
dz nia wydział opracował: 1) Projekt przymusowe
go nbezpieczenia lekarzy wraz z odpowiednimi wnio- 

I skami. 2) Projekt regulaminu co do udzielania po
ty c z e k  i zapomug członkom, — oraz wygotował: 3(

Wniosek o dobrowolne opodatkowanie się członków 
na rzecz fundubzu zapomogowego. 4) Wniosek o 
ściąganie przez Towarzystwo zalegających honora 
ryów za leczenie.

Członków liczy z dniem dzisiejszym Towarzy
stwo 328, w ciągn roku jeden członek umarł, je 
den wystąpił. W  ogólnej liczhie członków było: z 
Krakowa 116, ze Lwowa 14, z Galicyi 194, ze 
Śląska 3, z Wiednia 1, czyli, że na wszystkich 
lekarzy, osiadłych w Galicyi, Lwowie i Krakowie 
należało do Towarzystwa 2 4°/,.

7  klubu prawników. Najbliższe zebranie towa
rzyskie z udziałem pań odbędziu się w klubie- pra
wników w najbliższą niedzielę o godz. 7 wieczór.

W klubie pocztowym odbędzie się we środę d. 
20 b. m. wieczór muzykalny pod kierunkiem arty
stycznym p. Maurycego Siebers. Dla miłośników 
muzyki kameralnej będzie nowością kwartet na sa
me wiolonczele. — Początek o godzinie pół do 8 
wieczorem.

W „Ognisku**, stowarzyszeniu drukarzy i lito
grafów, w niedzielę dnia 17 bm. odbędzie się wie
czorek. Będą wykonane monologi i kuplety a tak
że operetka w 1 akcie, p. t. „Rusin i Krakowian
ka11. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Cech krawiecki urządza za zmarłych swych 
członków nabożeństwa żałobne w kościele N. P- 
Maryi dnia 17 i 18 o godz. 9 zrana.

Agent emigracyjny. Przedwczoraj aresztowano 
w Mydlnikach niejakiogo Karola Szczerbowskiego 
byłego słuchacza teologii i filozofii na uniwersyte 
cie krakowskim, który w ostatnich czasach puścił 
się na ryzykowne pole agentury emigracyjnej. —  
Partya popisowych, którą prowadził z sobą onegdaj 
Syczerbowski, pochodziła aż z pod Nowego Targu, 
a od której Szczerbowski wyłudził większe kwoty 
na swoją korzyść.

Krwawa scena rozegrała się w ubiegłej nocy 
w kamieniołomach w Płaszowie. Żandarm posterun- 
kn podgórskiego napotkał patrolując w nocy mię
dzy skałami jakiegoś mężczyznę, który, zapytany, 
co tam porabia, odpowiedział po niemiecku, że za
błąkał s ię , nie znając d roei, a przyjechał tu za 
kochanką z Hanoweru , skąd jest rodem, nazywa 
się zaś Henryk Starae. Widocznie tłómaczenie to 
nie znalazło wiary u żandarma , gdyż w celu zaa
resztowania nieznajomego, kazał mu- iść z sobą. 
Lecz mniemany czy też prawdziwy Starko stawił 
żandarmowi czynny opór, usiłując go rozbroić. Po 
długotrwałem mocowaniu, w ciągu którego obaj 
wpadli do rown, udało się żandarmowi obezwładnić 
nieznajomego, mającego przy sobie rewolwer, przez 
zadanie mn kilku silnych cięć pałaszem , po któ
rych nieznajomy upadł zemdlony. W  mysi mstruk- 
cyj służbowych żandarm poszedł szukać w najbliż
szym posterunku pomocy lekarskiej dla rannego, 
lecz gdy z pomocą taką przybył, nieznajomego nie 
znaleziono na miejscu utarczki. Dopiero o godz. 7 
zrana w wiklinach nad b.zegiem W isły odnaleziono 
go hezp-zytomnego. • Zaraz odwieziono go do szpi
tala więziennego św. Michała w Krakowie, gdzie 
po odzyskaniu przytomności, zeznał zgodnie z pier- 
wotnem twierdzeniem . że nazwisko jego jest Hen
ryk Starko, a pochodzi z Hanoweru. Slodztwo w tej 
tajemniczej sprawie prowadzi energicznie sąd pod
górski.

Z sali sądowej w szeregu licznych spraw, 
jakie W międzyczasie trwania kadencyi sądów przy
sięgłych sądzone bywają przez trybunał zwykły, o- 
rzekający, wczoraj rozpatrywaną była sprawa W ła
dysława Stano , 29 lat liczącego; rodem z Króle
stwa Polsk iego, oskarżonego o zbrodnię czynn nie
moralnego względem dwóch nieletnich dziewczynek, 
dokonanego w końcu miesiąca września b. r. w Kra
kowie i wsi Bibicach pod Krakowem. Oskarżony, 
odpowiadający z więzienia śledczego, w generaliach 
swych podał, że zadudnionym był w redakcyi da
wnego „Głosu Narodu** przy korekcie i kronice. 
Gdy lekarze orzekli, że oskarżony dopuścił się hań
biących czynów w stanie pocryfalnym , trybunał, 
któremu przewodniczył radca sądu krajowego, p. 
Błonarowicz. skazał oskarżonego Władysława Stano 
na 4  miesiące ciężkiego więzienia z postem co 14 

ni. Oskarżony wyrok przyjął.
JE. Korytowski. Ze Lwowa telegrafują do „Kn- 

ryera W arszawskiego1*: „Krąży pogłoska, że Kory
towski zostanie dyrektorem dóbr cesarskich w Wie- 
dnin1!

W sprawie uniwersytetu ruskiego wydali ru
scy słuchacze teologii we Lwowie odezwę do kole
gów swoicb z innych wydziałów, w której wzywa
ją ich do energicznej akcyi na rzecz utworzenia 
takiego uniwersytetu.

14 000 koron grzywny! Przed trzema dniami 
otrzymały lwowskie władze skarbowe telegraficzne 
zawiadomienie z .B ełżca , że w tych dniach przeje- 
dzie prz«z Lwów pewien człowiek, wiozący ze sobą 
większą ilość nieoclonych rosyjskich wyrobów tyto
niowych. Zmobilizowano na dworcu straż skarbową, 
poinformowano odpowiedhio straż akcyzową i cze
kano. Wczoraj trzydniowe oczekiwania uwieńczone 
zostały pomyślnym rezultatem. Porannym pociągiem 
przybył z Bełżca żyd pewien, z dużym podręcznym 
pakunkiem. Pomimo, że we Lwowie pozostać nie 
zamierzał, ale jechał wraz z swym pakunkiem, a 
raczej trzema pakunkami dalej, do W ęgier, prze
szukano jego tobołki i znaleziono w nich 64 kilo
gramów, troskliwie opakowanej rosyjskiej tabaki. 
Przemytnika aresztowano i towar jego skonfisko
wano. Prócz tego, wymierzono mu odpowiednią do 
wagi przemyconej tabak., a przewidzianą ustawami 
grzywnę, w kwocie 14.000 koron. Ponieważ prze
mytnik kwoty tej złożyć nie był w stanie, odsta
wiono go do miasta na inspekcyę policyjną, a stąd 
do więzienia sądu powiatowego.

Dobra koronne W Galicyi. z publikacyi mini
sterstwa rolnictwa z r. 1900 dotyczącej zarządu 
dóbr państwowych i funduszowych w całem pań
stwie wyjmujemy co do Galicy) następujące daty:

Jak wiadomo , zostające pod zarządem minister
stwa rolnictwa państwowe dobra w Galicyi były 
niegdyś prawie wyłącznie dobrami koronnemi i sto- 
łowemi, a rząd austryacki z końcem przeszłego stu
lecia wziął je w swoją administracyę. Obszar rych 
dóbr wynosił z początkiem X IX  wieku 731 .800  h. 
czyli 9'3°/» całej powierzchni Galicyi. W  pierwszej 
połowie tego wieku sprzedał rząd 354 .400  h., a na
był 10 .074 h.; pozostało więc wówczas w posiadaniu 
rządu 306 .474  h. Od r. 1 8 4 8 — 1873 sprzedaje rząd 
dalsze { rzestrzenie i tą drogą pozbył się w tym 
czasie obszaru 149.849 h. Ze znaczniejszych Bpize- 
daży w tym okresie wymienić należy dobra: Jawo
rów (6.811 h.), Smorze (5 .680), Zarzyce (13.959), 
Jaworzno (6.173), Janów (9.646), Medenice (6.833), 
Podbuż (24.481), Borynia (14.304), Spas (11.370), 
Łomna (6.325) i Sołotwina (24,481 h.).

Odtąd ustają masowe sprzedaże, a natomiast na

był rząd majątek Nadwórniański o obszarze 84.498  
h ., ta k , iż z końcem roku 1 8 9 8 , do którego to 
czasu sięga sprawozdanie mięisteryalne, wynosił 
cały obszar tych dóbr 3C3.617 h. Z obszaru tego 
przypada na lasy 286.459 h . , na grunta uprawne 
12154  h., a na nieużytki 5 .006 h. W  stuletniej 
gospodarce swej stracił tedy rząd obszar 428 .183  
h ., czyli w ięcej, niż połowę pierwotnego nabytku.

Z dobrami, należącemi do funduszu religijnego, 
jeszcze gorzej wypadła gospodarka. Obszar dóbr 
zabranych od rozmaitych duchownych zakonów, ka
pituł i opactw wynosił z początkiem r. 1800 okrą
gło 47 .600  b . , a obecnie, t. j. z końcem 1898 r., 
liczy przestrzeni 12.371 h. czyli w przeciągu stn- 
lecia zmniejszył się blisko o trzy czwarte części.

W drugiej połowie tego stulecia sprzedał rząd 
z większych majątków: Sambor (3.647 h.), Warzy
ce i Brzostek (1.460 h.), ITszew. Ruda kameralna, 
Siedliska (1.512 h.) — nabył zaś wszystkiego 26 h.

Znowu oni... Lwowski „Przedświt1* przytacza 
historyę, która się wydarzyła w ostatnich dniach 
w jednej 2 najpoważniejszych instytucyj kredyto
wych naszego kraju we Lwowie. „Przedświt1* pi
sze:

Reprezentant władzy, powołany do czuwania nad 
legalnością działań i nad bezpieczeństwem fundu
szów wspomnianej instytucyi,' zalegał w wysokiej 
kwocie z ratami pożyczki zaciągniętej w tej sa
mej instytucyi, tak, że w tych warunkach przeciw 
każdemu innemu klientowi musiałaby dyiokcya in- 
stytucyi wdrożyć kroki egzekucyjne. Zbiegiem oko
liczności, umiera temuż dygnitarzowi członek naj
bliższej rodziny. Dyrekcja instytucyi uchwala je
dnogłośnie wypłacić owemu dygnitarzowi zapomogę 
na koszta pogrzebu w rodzinie 2 400 koron. Na 
drugi dzień wpłynęła do kasy w mowie będącej 
instytucyi na poczet zaległości ratalnych tegosame- 
go, obdarowanego w dowód zasług dygnitarza, 
kwota, jak uciął w sam raz, 2 .400 kuron. Dla lep
szej ilustracji tego ciekawego faktu, należy nad
mienić, że w tejsamej instytucyi odrzucono nieda
wno podania podwładnych urzędników o przyznanie 
dodatku drożyźnianego, bez skntku — „dla braku 
funduszów *“*.

A krakowski „Naprzód1* w tej sprawie {donosi 
w następującej depeszy ze Lwowa:

„Jak się dowiadujemy, rewelacye te odnoszą się 
do komisarza rządowego hr. ŁoBia i Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego we Lwowie**.

X. pawilon. Czytamy w „Robotniku1*:
Warunki w X. pawilonie zmieniły się w osta

tnich czasach znacznie na gorsze. Zarządzający pa
wilonem rotmistrz żandarmski Fromundo nigdy p~a- 
wie nie odwiedza cel, a kiedy więzień zażąda jego 
przyjścia, to zjawia *się jego pomocnik, jasiś młody 
podporucznik, z którym nigdy do ładu dojść nie 
można, głównie wskutek jego bezgranicznej głupo
ty, połączonej z wrodzoną złością. To też żandarmi 
szeregowcy, pewni bezkarności, puszczają woaze 
zwierzęcym swym instynktom i obchoazą się z wię
źniami coraz. brutalniej. Nigdy też nie byłe w pa
wilonie tak wielkiej ilości ludzi krańcowo zd«nęr 
wowanych, których straszne, moralnie i materyalnie, 
warnnki życia więziennego pędzą częstokroć do 
wrót obłędu.

Dc czego dochodzi rozpisanie i zezvJerzęcenie 
żandarmów, okazuje fakt następujący, zaszły zu
pełnie świeżo. Lekarz Diuszato, więziony w pawi
lonie od przeszło pół roku, w stanie silnego i wy
sokiego rozdrażnienia nerwowego, wypuszczony 
przez żandarma na korytarz, zrobił parę kroków 
nie w tę stronę, w którą w danej chwili iść nale 
żało. czy też poprostn zapragnął przejść się po ko
rytarzu (strzeżonym przez żandarma i dwóch żoł
nierzy). Natychmiast żandard i żołnierze rzucili się 
na niego, powalili i zawlekli do celi, bijąc go przy- 
tem w sposób haniebny. 1 takie znęcanie się nad 
chorym, bezbronnym człowiekiem, uszło tym zwie
rzętom najzupełniej bezkarnie, pomino, że zwierzch
ność ich dokładnie o całym fakcie zawiadomiona 
została.

W ogóle zarówno prowadzenie spraw, jak i życie 
więzienne coraz bardziej zależy od samowoli „stu- 
pajek'* niższego rzędu.

Śledztwo prowadzi oficer żandarmski prrwie zu
pełnie dowolnie, według swego widzimi się, i od 
jego złej lub dobrej woli zależy w znacznej- mie
rze wynik samej sprawy, naczelnik guDcrnialnego 
okręgu żandarmskiego, Iwanow, oraz pomocnik war
szawskiego generał-gubernatora w sprawach poli
cyjnych, Fnllon, do niczego prawie się nie wtrą
cają, a prokuratorya, niby to przedstawicielka mi- 
misterstwa sprawiedliwości, zachowuje się najzupeł
niej biernie. W  samym pawilonie życie więźniów 
pozostawiono samowoli niższych żandarmów.

Dobromil , 14 listopada. Rada gminna miasta 
Dobroinila nadała obywatelstwo honorowe starszemu, 
radcy górniczemu p. Leopoldowi Józefowi Waydo- 
wiczowi, referentowi salinarnemu we Lwowie, w u- 
znanin zasług położonych około dobra miasta i po
wiatu przez podżwignięcie z upadku saliny w Lackn.

Pożar. W  gminie Kukizów, powiatu lwowskiego, 
padły onegdaj ofiarą płomieni zabudowania gospo
darskie wraz ze sprzętami i tegorocznym zbiorem, 
w>aścicie'a dóbr p. Aleksandra Strzeleckiego, war
tości 10 .000 koron. Ogień zniszczył również zbiory 
tegoroczne i sprzęty gospodarskie dzierżawcy dóbr 
Szulima Razdermanna, wartości 6466 koron. Przj 
czyna pożarn niewiadoma.

„Wy8Ubtelnione umysły**. Pewna — i powiedz
my — na szczęście, mała częś" prasy lwowskiej, 
zachwyca się występami pani Jndic w Colosseum 
lwowskiem. Naturalnie, w zachwytach tych p r im 
ma „Przegląd1*, który pisze: „Pan* Jndic nie śpie
wa nigdy dla ealeryi, nie przemawia nigdy do tłu
mów, dla których trzeba każdą rzecz grubo pod
kreślać, aby się stała zrozumiałą. Ona mn tylko 
na okn najbardziej wyrafinowane i „wysubtelnione 
umysły4, dla których idealnie delikatna alnzva już 
wystarcza do stworzenia całego obrazu myśli lub 
nczuć. To też galerya nieraz ze zdumieniem oraz 
z wielkim znakiem zapytania przypatruje się temu, 
jak loże i fotele oklaskują Annę Jndic, nie rozu
miejąc, czem właściwie one się zachwycają. A je
dnak są to rzeczy tak misternie opracowane, że 
prawdziwy zachwyt wywołują. Weźmy n. p. jej 
słynną piosnkę, w której opowiada, że ma pełno 
łaskotek11.

Praw da, że wspaniałe są te „wysubtelnione n- 
mysły “?!...

Zasypan! z Kołomyi donoszą: Włościanki z Ba- 
Hniec, Anastazya Matejcznk i Paraśka Ryszcznk, 
kopały glinę w stromym brzegu na terytoryum 
gminy Trofanówki. Nagle oderwał się wielki odłam 
gliny i zasypał obie kobiety. Pospieszono im na
tychmiast z pomocą. Matejczukową wydobyto już
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nieżywą. b.yszcznkową ndało się jednak do życia 
przyprowadzić.

0 uwięzionym niedawno i Biedzącym w śledz
twie w Bądzie lwowBkim bohaterze z hoteln Żorża, 
FrancOBie, donioBła policya wiedeńska obecnie nowe 
Bzczegóły. Do hoteln „Metropole11 w Wiedniu przy 
jechał dnia 4 września „Ritter von Franki, Priva- 
tier auB Galizien“ i zamieszkał tam do 18 v rze 
śnia. W  tym czaBie popełniono w hoteln „Metro- 
pole“ kilka kradzieży. Między innemi okradziono 
niejakiemu p. Ravorkowi Agapovichowi, który są
siadował z Frankiem. 280  marek w złocie. W szy
stko to zaś Btało się w tym samym czaBie, kiedy 
Francos wyjechał z hoteln Żorża 4 września na 
dwa tygodnie do Wiednia.

Paderewski wyBtąpił wczeraj z koncertem w 
Wiedniu, w Bali tamtejszego „ MuBikverein“ przed 
publicznością bardzo licznie zgromadzoną. Przybyło 
bardzo wieln Anglików i Amerykanów, osiadłych 
chwilowo w Monachiom, Dreźnie i innych miastach 
niemieckich. PaaerewBki grą swoją odnióBł prawdzi
wy tryumf.

Składnice pocztowe powstaną z dniem 16 bm. 
w miejscowościach: Dyniska (okręg pocztowy w Uhno- 
wie;, Jasionowie (o. p. Złoczów), Przewłoka (o. p. 
Bnczo.cz), Ostręgowa (o. p. Czndee) , Poręba (o. p. 
Oświęcim), Otfinów (o. p. Żabno), Nowosiółka Ko- 
Btinkowa (o. p. Korolówka), OleBza (o. p. Tłumacz), 
Laszki (o. p. Rodatyczc), Kwaczała (o. p. Alwernia).

Spadek amerykański. Adwokaci w Sam ku pp. 
dr Artur Goldhammer i dr Adolf Bendel, proszą 
nas o zamieszczenie następnjącego pisma:

W  ostatnich dniach pojawiły się w dziennikach 
notatki o spadku amerykańskim po Naftalim vel 
Marcinie Horowitzu. O całej tej Bprawie wiemy 
tylko tyle, o ile nas poinformowali Salamon i Reiz- 
la Horowitzowie, rzekomi rodzice Marcina Horowi
tza, którzy wiadomości swe czerpali częścią z li- 
Btów prywatnych, jakie otrzymali od krewnych 
swych z Ameryki, częścią z gazet amerykańskich. 
W  tych informacyach nie ma jednak najmniejszej 
wzmianki ani o tern, jakoby Marcin Horowitz był 
biBknpem, ani też o tern, jakoby pozostawił 150  
milionów majątkn. Również nie mamy najmniejszych 
wiadomości i dowiadujemy się dopiero z gazet, że 
miała powstać jakaś spółka udziałowa, a wobec te- 
gt nie może też być mowy o jakiejkolwiek gwa.- 
rancyi za te udziały.

Dzielne aziewczątkil. O szkole w rzeBińBkiej pi- 
izą.

Dotychezas wzbraniały Bię dzieci szkolne odpo
wiadać na pytaiiia tylko na niemiecko-katolickiej 
nauce religii. Nauczyciele muBzą się ograniczyć 
na wykładaniu. O Btawianiu pytań i wpojeniu w 
dzieci przedmiotu nauki nie można myśleć. Ale Po
lacy coraz bardziej się rozzuchwalają. Onegdaj o- 
świadczyło 15 dziewcząt, że nie bęaą śpiewały 
pioBuki: „Ich bin ein Preusse". Nic nie mogło ich 
do śpiewania tej piosnki nakłonić. Trwały one przy 
twierdzeniu, że są Polkami i d’a'tego nie będą te
go śpiewały. Dzielne dziewczątka!

O polskie imię. Mistrz rzeżnicki p. Kolnszniew- 
ski z 1 znania miał na targu nad Bwoim namio
tem godło z napisem: Jan Koluezniewski. Rozpo
rządzenie policyi targowej zaś przepisuje, aby imię 
było na godle podane w języku niemieckim. Dla 
tego p. Eoluszniew ikiego sąd ławniczy Bkazał na 
karę pieniężną. Izba karna, jako instaneya apela 
cyjna, potwierdziła karę. Oskarżony odwoła) się do 
kammergeryehtu, który zniósł karę, uznając owo 
rozporządzenie policyjne za nieważne o tyle, o ile 
ono przepisuje, aby polBkie imiona tłómaczono na 
język niemiecki.

Nowy zamach na polską mowę. Wychodzący 
w Bochum w W estfalii „Wiarus PolBki“ donosi: 
W niedzielę miało Bię odbyć w B»ukau zebranie, 
w celu założenia polskiego towarzystwa śpiewu. Gdy 
pierwszy mówca zabrał głoB, oświadczył dozornjący 
zebranie komisarz policyjny z  polecenia policyi w 
Bankau, że rozprawy mają się toczyć w języku nie
mieckim, w przeciwnym razie zoBtanie zebranie na
tychmiast rozwiązane. Z tego powodn zebranie się 
nie odbyło i obecni Polacy rozeszli się spokojnie 
do domów.

W Warszawie umarł aktor emeryt Adolf Kozie- 
radzki. Był jakiś czas reżyserem.

W  kąpielach natryskowych przy ulicy Dzielnej 
na?*ą] iło oLegdaj gromadne zaczadzenie 23 dzieci. 
Pogotowie ratunkowe wkrótce WBzyBtkicb ocnciło i 
odwiozło do mieszkań. Żadnemu chłopcu niebezpie
czeństwo utraty życia nie grozi. Przyczyną ze,cza
dzenia było ulatnianie Bię gazu, spowodowane pra
wdopodobnie niedość szczelnem zamknięciem kurka 
od rury gazowej.

Zurych, 12 listopada. Tutejsze Towarzystwo 
polskie urządza w niedzielę dnia 19 grudnia po
święcenie „chorągwi41 oraz obchód rocznicy powsta
nia listopadowego. Poświęcenie odbędzie Bię przed 
południem o godzinie 10 w kościele N. P. Maryi 
(Liebfrauenkirche). Obchód rocznicy powBtama o 
godz. 8 wieczorem w Bali „Hotel Central11.

Zapraszamy niniejszem WBzyBtkicb rodaków, pro- 
Bząc o jak najliczniejszy udział. ProBimy wszyBtkie 
pisma o przedrnkowanie niniejszej wiadomości.

Królowa holendsrska, która przedwcześnie po
wiła dziecię, leży chora, rfian jej zdrowia nie bu
dzi obaw, jak zapewniają źródła urzędowe, tymcza
sem dzienniki amsterdamskie donoBzą, że królowa 
jest poważnie chorą i że trzej lekarze ciągle czu
wają u jej łoża. Chora będzie musiała przepędzić 
w łóżku około 6 mieBięcy.

Demonstracya studentów w Zagrzebiu. Pod- 
czaB uroczystości z powodu 4001etniego istnienia 
narodowej literatnry chorwackiej urządzili słucha
cze uniwersytetu w Zagrzebiu demonstracyę przed 
budynkiem, w którym się mieści redakeya urzędo
wego dziennika i gdzie nie wywieszono flagi. W  
lokalu redakcyi powybijano Bzyby. W ystąpiła po
licya, ale studenci dopiero po dłngiej walce zoBtali 
rozprószeni. Dwaj z nich odnieśli doByć ciężkie 
rany.

tk a  dyrektora Towarzystwa muzycznego i dyrektora 
szkoły zawodowej w Zakopanem, w wieku la t 82, u- 
m arła w Krakowie. Pogrzeb odbędzie się w sobotę 18 
b. m. o godzinie 3 po południu z domu żałoby przy ul. 
Szlak 1. 23.

W  Jarosław iu umarł notaryusz Karol B a r t o s z e  l i 
s k i .  Przez jakiś czas był posłem do Sejmu i do Rady 
państw a.

Z kalendarza. W sobotę 16 listopada: Edm unda arcy
biskupa; w niedzielą 17 listopada: Stanisława Knstki 
i Salomei królowej polskiej; w poniedziałek 18 listo
pada: Poświęcenie Bazyliki św. Piotra i Pawła.

Wschód słońca l i  listopada o godzinie o m inut 57, 
zachód o godzinie 3 m inut 54; długość dnia godzin 8 
m inut 57.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 14-go listopada 
pogodnie — termom etr doszedł od 0 1  do 13 0 C.

Barometr opada.
Dnia 15 listopada o godzinie 7 rano stan  barometru 

7322 mm, termom etru 4 4 C.
W iatr południowo-zachodni.

Sabryelski (Krzysztolory, Kraków) sprze 
daje fortepiany najznakomitszej w A ustryi 
fabryki z m echaniką angielską

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Tsatr M iski i teatr M o n  w M o w ie .

Mianowania. M inister rolnictw a zam iarow pł auskul- 
ta n ta  w sądzie krajowym w Krakowie dra  K arola Ber- 
kego iioncepistą adm inistracyjnym  w dyrekcyi lasów i 
dóbr skarbowych we Lwowie.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza.
W  Bobotę 16 listopada: Adam Górski: „Stefan Batory 

i Zygm nt I I I  W aza“. J
W  niedzielę 17 listopada: Adam Górski: „Stefan Ba

tory i Zygm unt III W aza“.

Repertoar Teatru miejskiego.
W . sobotę 16 ństopada: „Opiekunowie moralności11, 

krotpchwila B lum enthala i Kadelburga.
W  niedzielę o godzinie 3 po południu: „Klub kawa 

lerow-1 (ceny zniżone).
Zmarli. Felicya z Cieszyńskich B a r a b a s z ó w  a, ma

„Słowo Polskie11 zamieszcza poglądy dyrektora 
Tadeusza P a w l i k o w s k i e g o  na kwestyę teatru 
ludowego w Krakowie i na ewentualne połączenie 
go z zarządem teatru miejskiego. Oto ważuiejsze 
nBtępy z poglądów dyrektora Pawlikowskiego:

„ T e a tr  ludow y, B^worzony w K rakow ie  przez Z a 
w adzkiego, n a jh ard z ie j przypom ina w arszaw ski, choć
by przez ten  Bam c h a ra k te r lokaln , w którym  ta  
dziew icza, proBta publiczność czuła Bię u Biebie, 
nie by ła  k rępow ana ozdobnym i w ytw ornym  am fi
tea trem , ro zp ie ra ła  Bię z całą  swobodą n a  ław kach , 
zastępujących  krzeBła i fotele. Z a w a d z k i  t r a 
f i ł  w o g ó l e  w t o n  s z c z ę ś l i w y  i z e  s t a -  
n o w i s k c  i n t e r e s u  k u l t u r y  w a r s t w  l u 
d o w y c h  n a l e ż y  ż a ł o w a ć ,  ż e  K r a k ó w  z a 
m i a s t  u ł a t w i a ć  d z i e ł o  r o z p o c z ę t e  z t a 
k i  e m p o w o d z e n i e m ,  r z u c a  m u  k a m i e 
n i e  p o d  n o g i .  Pom ysł oddau ia  k ierow nictw a 
te a tru  ludow ego dyrekcyi te a tru  m iejskiego u w a 
ż a m  n a  n a j f a ł B z y w s z y  i c h y b i o n y .  T o  
B i ę  r ó w n a  p o g r z e b a n i u  i n B t y t u c y i .

W ytłóm aczę .się dokładniej. N ajw iększą  trudność  
w całej spraw ie stanow iła  faza  o rgan izacy jna , k tó 
ra  jeże li w każdej in s ty tucy i g ra  n a jw ażn ie jszą  
rolę, to  zw łaszcza w in s ty tucy i z g ru n tu  now ej, 
nie m ającej u nas żadnej tradycy i za Bobą. I  kie
dy tę  fazę przebyto  już, k iedy z ogrom nym  w ysił
kiem  powiodło się p rzeb rnąć  WBtępne roboty, m a 
B ię  t o  w s z y s t k o  t e r a z  z a c z y n a ć  n a  n o -  
w o. Bo d la  mnie nie u leg a  w ątpliw ości, ż e t o  
n i e  b ę d z i e  c i ą g  d a l s z y ,  a l e  c o ś  z u p e ł 
n i e  n o w e g o  i c o ś ,  co w ątpię, aby było tea trem  
ludowym.

Prowadzenie teatrzyku ludowego absorbuje wBzy- 
stkie Biły dyrektora, który muBi być Bam admini
stratorem, kierownikiem artystycznym, nauczycie
lem, wyctiowaweą, mordować Bię z młodymi aktora
mi, szlifować, pokazywać. abecadło sceniczne. Cóż 
więc zrobi p. Kotarbiński ? Będzie z konieczności 
trzymał reżysera, tj. Btałego urzędnika, związanego 
luźnie z inBtytucyą, która wymaga nie urzędników, 
lecz ludzi idei. Albo — chcąc anignąć kłopotów 
pedagogicznych — będzie z uszczerbkiem dla tea 
tru miejskiego posiłkować się własnymi artystami.

Teatr ludowy, w przeciwstawieniu do miejskiego, 
nie ma, pnblicznośdi, narzncającej Bwój smak auto
rom i dzięki temu otwiera szerokie pole dla swo
bodnej, niekiępowanej twórczości. Powinniśmy to 
wyzyskać. Ale do tego właśnie konieczne jest jak- 
n aj w i ę k s z e  w y o d r ę b n i e n i e  s i ę  j e g o  
od t e a t r u  m i e s z c z a ń s k i e g o ,  wyodrębnie
nie pod względem kierunku, repertuaru, sposobu 
gry. C z y  to  b ę d z i e  m o ż l i w e  p r z y  w s p ó l 
n e j  d y r e k c y i ?  Czy da się uniknąć taka ewen
tualność, że dyrektor będzie sobie w teatrze ludo
wym wychowywał artystów dla teatru miejskiego? 
Sądzę, że nie — i sądzę także, ż e  n a  tern  s t r a 
c ą  o b i e  i n B t y t n c y e ,  bo aktor teatru litera
ckiego nie doBtroi się nigdy do potrzeb sceny lu
dowej i odwrotnie — bo artyści ci, to są popro- 
Btu d w a  r ó ż n e  i n s t r u m e n t y  m u z y c z n e !

Wyłoniło Bię w Krakowie zdanie, że teatr lu
dowy Btworzy bonkurencyę miejskiemu. Błąd. Kon- 
kureucya będzie dopiero przy w s p ó l n e j  dyrek- 
cyi. O p i n j a z a c z n i e  z c z a s e m  i d e n t y f i 
k o w a ć  o b i e  s c e n y ,  kierowane jedną i tąsamą 
ręką i publiczność będzie chodziła — do t a ć -  
s z e j. Trzeba dalej uwzględnić pewien niebezpie
czny moment psychologiczny. Aktor podrzędny, ta
ki z teatrzyku ludowego, straci połowę swojej e- 
nergii, widząc nad oobą wielkie figury opiekuńcze. 
On musi być związany organicznie ze swoim dyre
ktorem, musi być przeświadczony, że byt jego jest 
zależny od powodzenia dyrekcyi,. a dyrektorem tym 
musi być człowiek, który jest jego bezpośrednim 
opiekunem, nauczycielem, który g0 zna \ ro2Umie, 
który taksamo, j»k on, grywał w Btodole i jadł 
gorzki chieb włóczęgi prrwincyonalnej.

Kończy dyr. Pawlikowski swoje poglądy wnio- 
skiem, że zespolenie dyrekcyi teatru ludowego i 
miejskiego w jednym ręku doprowadziłoby albo do 
utrącenia teatru ludowego przez wykazanie, że on 
Bię nie opłaca, — albo do przekształcenia go po
woli w drugi teatr miejski, równorzędny z obec
nie już istniejącym. W jednym i drugim wypad
ku tak szczęśliwie zainieyowana w Krakowie spra
wa teatrn Indowego npaśćby musiała.

gły podlegać bezwarunkowo zarzutowi wprowadze
nia w błąd Publiczności, jak twierdzi p. Mattoni; 
firma nasza zresztą, istniejąca od lat 40, nie miała 
i nie ma potrzeby podszywać się pod endze na
zwiska.

WreBzcie tendencyjnie zmyślonym jest fakt, ja
koby butelki jakieś zostały u nas skonfiskowane, i 
z całym naciskiem zaznaczamy, że mimo akcyi pro
wadzonej z taką przeciw nam zajadłością przez p. 
Henryka Mattoniego, wspomnianą wodę i nadal w y
rabiać będziemy, zaznaczając, jak zawsze dotąd, że 
jest to w y r a b i a n a  w k r a j n  Bztnczna woda 
mineralna alkaliczna, zawierająca składniki, jak 
woda GieBhńblerska, do tego bowiem mamy niczem 
niezaprzeczone prawo, którego nawet w miliony o- 
pływający p. Mattoni odebrać nam nie może.

Kraków, 15 listopada 1901.
K . R zaca  i Chmurski.

Ostatnie wiadomości.
— W  p r o j e k c i e  n i e m i e c k i e j  t a r y f y  

c ł o w e j Rada związkowa nie przedsięwzięła ża
dnych istotnych zmian. Cło na chmiel podwyższone 
zostało o Yg; cło na gęBi po 70 fenigów od BZł u- 
ki pozostało, dodano tylko nowe cłc w kwicie 24  
marek za 100 kilogramów żywej wagi. Cło to bę
dzie zapewne przedmiotem komnensacyjnym. Cło na 
towary z pianki morskiej, sprowadzane przeważnie 
do Niemiec z AuBtryi, podwyższono z 200  na 400  
marek. Dzienniki donoBzą, że w Radzie związkowej 
przeciw minimalnej taryfie na zboże i całemn pro
jektowi taryfowemu, głosowali tylko reprezentanci 
miaBt hanzeatyckicb, oraz księBtwa Coburg-Gotha.

— Z A f r y k i  p o ł u d n i o w e j  przynoszą na
wet źródła angielskie bardzo skąpe wiadomości. 
Ostatni telegram Binra Rentera w Londynie dono 
si, że Boerowie napadli dnia 29 października pod 
Bovendam na angielski oddział, który konwojował 
zapasy, i odebrał je Anglikom.

Sekretarz Btann w nrzędzie dla spraw wojsko
wych. Brodrick, miał mowę w Carlton-CIubie o Bta- 
nie rzeczy w południowej Afryce. Brodrick oblicza, 
że w obozach koncentracyjnych i na wyspach uwię
zili Anglicy 40 .000  Boerów; liczbę poległyoh ran
nych i tych. którzy kraj opuścili, szacuje na 11.000; 
liczbę zaś walczących podał na 10.000 głów.

Do Afryki ma wysłać Anglia 2000 piechoty na 
koniach, 2 bataliony regularnej piechoty, tndzież 2 
pułki konnicy. Z Indyj odejdą 2 pułki konnicy i 
4 bataliony piechoty. Prócz tego wyśle Anglia prze
ciwko Boerom milicyę, złożoną z ochotników. Ró
wnocześnie atoli powrócą do Anglii te oddziały an
gielskie, które bardzo ucierpiały skntkiem trudów 
wojennych.

Ateny, 15 listopada. Francuska eskadra pod 
dowództwem Caillarda przybyła do Syry, wita
na życzliwie przez ludność. Francuska i gre
cka eskadra powitały się wzajemnie wystrza
łami.

Pekin, 15 listopada. W  ostatnich dwóch dniach 
szalała tntaj burza ze śnieżycą przy nadzwy
czajnym zimnie. Sądzą, że jeżeli niepogoda po
trwa dłużej, pow_ót dworu cesarskiego zosta
nie opóźniony.

Nowy Jork, 15 listopada. W kopalniach wę
gla wybuchł olbrzymi pożar; 25 osób rannych.

T e le g ra fu  i te le fo n ie  
wiadomości „N. Reformy11.

Glosy publiczne.
„Sztuczny Gieshubler11. O dnośnie do a rtyku łu  

„Sztuczny  G ieBhiibler11, jak i Bię ukazał w niektó
rych polskich dziennikach, zaprzeczam y Btanowczo, 
jakoby  w sporze naszym  z p. H enrykiem  M attonim  
o używ anie etyk ie t, jak iem i zaopatrzoną je s t  „S z tu 
czna w oda m inerał, n a  w zór wody G iesh n b lersk ie j11 
naszego wyrobn, wydało nam iestn ictw o w e Lwow ie 
n ieprzychylne nam  orzeczenie. Owszem, spraw ę tę  
w te j inBtancyi w ygraliśm y, a, jedyn ie  m inistei stwo 
sp raw  w ew nętrznych  w W iedniu , uznało za  Btoso- 
w ne w ydać orzeczenie przeciw ne, k tó re  w szakże nie 
je s t  wyrokiem OBtatniej inBtancyi.

N azw y „Sztnczny  GieBhiibler11 nigdy nie używ a
liśm y, a  e ty k ie ty  nasze, zredagow ane w języku  
p o l s k i m ,  noBzące nazw ę „Sztuczna woda m ine
ra ln a  a lkaliczna, z aw ie ra jąca  sk ładn ik i ja k  „W oda 
G ieB hńblerska11 i zaopatrzone naBzą firm ą, n ie mo

Lwów, 15 listopada. Powstał tn czwarty już 
uniwersytet ludowy, którego zadaniem będzie 
wygłaszanie wykładów wyłącznie po wsiach 

Odbyło się tu zgromadzenie dynrnistow ma
gistrackich, którzy postawili żądanie, aby po 
rokn n.enagannej służby każdy dyurnista o- 
trzymał podwyższenie o 10 koron miesięcznie
1 po następnym roku znowu o 10 koron.

W Szczercu aresztowano sprawcę kradzieży
pułKowej w Żółkwi. Je s t nim wielokrotnie ka
rany wysłużony ułan Borowy, ślusarz z zawo
du, który, popełniwszy kradzież, umknął do 
Szczerca, jako do swego miejsca urodzenia, 
gdzie go poznał i aresztował agent lwowskiej 
policyi. Znaleziono przy nim jeszcze 4500 złr.

Lwów, 15 listopada. Głośny włamywacz dc 
kasy p. Jonasza. Jan Budkiewicz — nie jest 
Budkiewiczem. Władze rosyjskie wpadły na trop, 
że był on głośnym swego czasu za kordonem 
Feliksem Dołnbowskim, poszukiwanym tamże 
za morderstwo, włamanie się i liczne kradzieże. 
Władze rosyjskie domagają się też wydania 
sprawcy po odsiedzeniu przez niego tntaj kary.

Tutejszemu młynowi w ciągu trzech dni gro
ziło ośmiokrotnie podpalenie. Ośm razy bowiem 
znaleziono w wiązaniach dachn tlące szmaty i 
inne podpałki. - Skonstatowano, że sprawczynią 
była służąca dyrektora, niejaka Prakseda Ka
bat, która jnż 16 razy była na Kalparkowie 
z powodn objawiającej się u niej manii podpa
lania.

Ogień kominowy wybuchł dziś w zabudowa
niach PP. Benedyktynek ormiańskich. Wśród 
uczennic powstała panika, ale nauczycielki zdo
łały je uspokoić i wyprowadzić nfczennice.

Przemytnik ty toniu , na którego nałożono 
grzywnę 14.000 K, ma się nazywać Leisor Lip- 
permann.

W Żydaczow ie zmarł żołnierz z rokn 1863, 
Wincenty Berezowski, dyrektor Kasy zaliczko
wej.

Wiedeń. „Wiener Zeitung11 donosi: Minister 
handlu zamianował członkami stałej rady ro
botniczej dla drugiego trzyletniego okresu: 
z grnpy przedsiębiorców dra Henryka Ko l i -  
s c h e r a z Czerlan, a celem fachowego współ
działania, radcę dworn dra Tadeusza P i ł a t a .

Wiedeń, 15 listopada. Dziennik rozporządzeń 
dla obrony krajowej ogłasza, że przepisy o 
k a u c y a c h  dla chcących się żenić oficerów 
obrony krajowej zostały najwyższem postano
wieniem z 10 b. m. w tym duchu zmienione, 
ze kaucye dla tychże oficerów zrównano co 

o wysokości z kaucyami, przopisanemi dla 
oficerów armii.

Londyn, 15 listopada. Telegram „Times’a “ z 
Odessy potwierdza, że wkrótce przybędzie do 
Petersburga nadzwyczajne tureckie poselstwo 
w sprawie szczególnie ważnej. Pewien dygni
tarz turecki, który jest przyjacielem sułtana i 
na jego polecenie był już kilka razy w Rosyi. 
ma stanąć na czele tego poselstwa, du którego 
przyłączy się j€ len  z urzędników rosyjskiej 
ambasady w Konstantynopolu. Dzień odjazdu 
jest jeszcze nieoznaczony.

Londyn, 15 listopada. „Times11 donosi, że od
2 dni pokazują się Boerzy w najbliższej oko
licy Kapstadtn.

Barcelona, 15 listopada. Wśród studentów 
panuje wielkie wzburzenie z powodn usunięcia 
rektora wszechnicy. Rektor usunięty został 
dlatego, bo sprzeciwił się interwencyi władzy 
zbrojnej. Studenci wysłali do królowej-regentki 
telegram.

Rząd wobec Lwowa.
Lwów, 15 listopada. Na wczoraj szem posie

dzeniu Rady miejskiej prezydent M a ł a c h  o w- 
s k i skreślił dzieje aepntacyi m. Lwowa, która 
wraz z prezesem Koła polskiego p. Jaworskim 
i p. Romanowiczem udała się do p. Koerhera 
i wręczyła mu memoryał Koła polskiego, przed
stawiając ustnie położenie m. Lwowa i prosząc
0 uwzględnienie petycyi.

Minister Koerber odparł na to. że rząd w o- 
statnieb czasach kilkakrotnie miał sposobność 
traktować sprawy m. Lwowa, że zna jego po
łożenie i sądzi, że Lwów mógłby się przede- 
wszystkiem pozbyć tych żywiołów, które wy
wołały niedawno pożałowania godne wypadki. 
Jednakowoż stosunki finansowe państwa są 
w obecnej sytnacyi również tak ciężkie i tru
dne, że minister nie może w tej chwili dać 
ż a d n e g o  i n n e g o  p r z y r z e c z e n i a ,  jak 
tylko, że sprawy poruszone w memoryale roz
patrzy i. starać się będzie rzecz życzliwie tra 
ktować.

Na to zauważył prezydent Małachowski, że 
pod względem pozbycia się żywiołów rozrucho
wych Lwów czyni, co może, jednakowoż mimo 
to znaczna liczba robotników bez.zajęcia na
leży do miasta Lwowa, a przynależnych nie 
wolno wydalać. I tych właśnie niepodobna za
trudnić, jeżeli państwo nie przyjdzie z po
mocą subwencyjną. Wskazał na dotychczasowe 
wydatki miasta Lwowa, dalej na to, że Lwów 
w tejsamej sytuacyi dziś się znajduje, w ja
kiej Praga była przed otrzymaniem snbwencyi
1 t. d.

Ministrowi B ó h m - B a w e r k o w i  wręczył 
Eksc. Jaworski takisam memoryał Koła pol
skiego. Sprawę tę przedstawiliśmy także mini
strowi i posłowi miasta Lwowa, Piętakowi, 
który przyrzekł nam rzecz jak najgoręcej po
pierać. Petycye- nasze, udzielone do zaopinio
wania JEksc. p. namiestnikowi hr. Pinińskie- 
mn, zostały przez niego również gorąco po
parte. — Wreszcie udaliśmy się także do Wy
działu krajowego jako władzy nadzorującej na
sze gospodarstwo i uzyskaliśmy również ży
czliwe poparcie naszych żądań.

Sprawozdanie to przyjęto bez dysknsyi.

zatrzymał. Woźny list zaniósł, następnie zaś 
ruszyli do kasy. Gdy tam przybyli, Kecskeme- 
ty kazał woźnemu odnieść torbę z pieniądzmi, 
dodając, że sam zaraz przyjdzie, musi się bo
wiem z kimś rozmówić. Służący poszedł do ka
sy i tam czekał. Gdy Kecskemety nie nadcho
dził, otworzono torbę kluczem duplikatowym i 
stwierdzono, że brakuje w niej 588 .000  koron. 
Zabrał je Kecskemety w czasie gdy woźny list 
niósł do jego znajomego. Kecskemety jest pra
ktykantem podatkowym i prawnikiem z IV ro
kn. Skradłszy pieniądze, umknął, ale sądzą, że 
władze go wnet dostaną, umie bowiem tylko 
po węgiersku.

Pożary.
Kijów, 15 listopada. Dom, w którym znajdo

wał się sztab kowieńskiego pułku piechoty, 
spionął. Znaczne zapasy zgorzały.

Bupze.
Kopenhaga, 15 listopada. Na północy Jntlan- 

dyi i w Nordseeland szalała burza, która prze
rwała komnnikacyę kolejową, telegraficzną i 
telefoniczną. Rozbiło się dużo okrętów.

Londyn, 15 listopada. Skutkiem rozbicia się 
okrętów podczas burzy w ostatnich dniach zgi
nęło, o ile dotychczas skonstatowano 129 osob. 
Statek ,.Agnes“ w drodze do Królewca zato
nął; trzej ladzie zginęli, kapitana i 13 mary
narzy uratowano. Koło Jarmońth zatonęła łódź 
ratunkowa z 11 osobami.

zni-
To-

Pożar kopalni nafty.
Borysław. 15 listopada. Wielki pożar 

szczył tu cztery szyby, trzy karpackiego 
warzystwa naftowego a jeden Mędńskiego i 
spółki, jeden z najobfitszych w Borysławia. — 
Niebezpieczeństwo dla reszty kopalni było 
wielkie, zwłaszcza wobec silnego wiatru. Jnż 
po zgasżenin ognia budynków, paliła się jeszcze 
ropa wybuchowa, która przedstawił ła chwilami 
fontannę ognistą na 40 metrów wysoką, Powo
dem pużaru była iskra z hamulca przy zakła
dania t. zw. „łyżki", t. j. rury, służącej do 
wybierania błota z szybn.

Re&ntomiii Izby posłów.
Wiedeń, 15 listopada, Słychać, że Stańczycy 

w Kole pole polskiem w porozumieniu z rzą
dem w myśl życzenia cesarza (jak wiadomo, 
wypowiedzianego wczoraj na posłuchaniu do 
posła Kaisera) mają podnieść projekt zmiany

zaostrzenia regulaminu Izby poselskiej.
Wiedeń, 15 listopada. W  klubach prawicy 

omawianą jest żywo kwestya n a r z u c e n i a  
(oktrojowania) Izbie poselskiej nowego, zao
strzonego regulaminu obrad. „N. Fr. Fresse11 
twierdzi, że nawet Czesi nie są temn zamiaro
wi nieprzychylni.

Znany antisemita, prezes klubu chrześcijań
sko-socyalnego, ks. Alojzy L i e c h t e n s t e i n ,  
miał na zgromadzeniu związku katolicko-poli- 
tycznego na Leopoldstadzie mowę. w której 
wykazywał k o n i e c z n ą  p o t r z e b ę  narzu
cenia obecnemu parlamentowi „rozsądnego re
gulaminu obrad11.

Ładowanie wagonów.
Wiedeń, 15 listopada. Wskutek interwencyi 

posła, Kolischera u ministra kolei żelaznych, 
ministerstwo restytuowało napowrót dwunasto- 
godzinny czas załadowywania i wyładowywa
nia na głównych liniach kolei galicyjskich.

Rewolwer epilogiem rygorozów.
Budapesit 15 listopada. Przy egzaminie ce

lem otrzymania doktoratu prawa komisya egza
minacyjna reprobowała z pomiędzy 20 kandy
datów aż 18. Powstało skntkiem tego w sali 
pomiędzy przysłnchującemi się studentami wiel
kie oburzenie, a prawnik Biszitz, wyciągnąw
szy rewolwer, stanął przed komisyą i zawołał: 
„Dziękujcie Rogu, że rewolwer nie jest nabi
ty. inaczej wystrzelałbym was wszystkich. Po
dłością jest reprebować studentów li tylko z żą
dzy za pieniądzmi, ażeby później otrzymać po
wtórnie taksę od rygorozów!,, Profesor Timon 
odpowiedział, ż e ' w ten sposób nie zachowuje 
się w uniwersytecie, na co Biszitz odparł: 
Milcz! Gdybyś mi pan dzisiaj był nie ustąpił, 
byłbym pana wypoliczkował na ulicy. Profesor 
Timon zażądał legitymacyi, na co Biszitz rzu
cił swój bilet wizytowj na stół. Profesorowie 
pośród nieprzyjaznych okrzyków opuścili salę, 
a studenci gratulowali BiszitzowL

Defraudacja w Bndap szcle.
Budapeszt, 15 listopada. Defraudacya, doko

nana w sposób wódce misterny obudziła tntaj 
wielką sensacyę, Oddział podatkowy IV dziel
nicy Budapesztu, za.nkasowąwszy 773.000  ko
ron podatków, pieniądze z konsygnacyą, zacho
wane w torbie skórzanej, wręczył woźnemu, 
klucz zaś od niej praktykantowi Wiktorowi 
Kecskemethyemn, poczem obydwaj pojechali 
fiakrem do urzędu centraln ego. Po drodze Kecs
kemety wysłał służącego z listem do znajome
go, przed którego pomieszkaniem fiakier się

0 misjonarkę Stone.
Londyn, 15 listopada. Z Nowego Jorku do

noszą: Tutejszy dziennik „Mailand Express“ 
otrzymał z Waszyngtonu wiadomość, że ame
rykański rząd przygotowuje się do energicz
nych kroków przeciwko Bnłgaryi na wypadek, 
gdyby rokowania o uwolnienie misjonarki Sto
ne miały się rozbić. Konsul Dickinson miał o- 
trzymać pełnomocnictwo do działania imieniem 
rządu Stanów Zjednoczonych.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Mloh&l Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Dla m ających dolegliwości żołąd
kowe polecenia godne są znane od wieln lat ze 
swej sknteczności Bradego krople żołądkowe
(maryacelskiej. — Wobec ich niskiej ceny (40 ctr' 
mała flitBzeczka, 70 e t duża) może każdy łatwo 
zaopatrzyć się w ten wyborny środek domowy. — 
DoBtać go można w każdej aptece. (2.503)

K. Witkajr i Syn
udzielają

Lekcyj Tańca
n siebie w domn, oraz w pensyonatach i do

mach prywatnych.
Zgłoszenia przyjmują każdego czasu. Rynek 

g l . ,  Ł .  2 4 ,  1 p i ę t r o  (vis-ń-vis odwachn).

Kursa telegraficzne
gie łd y  w iedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 14 listopada 1901
kor. hai.

R enta anstryacka p ap ierow a  98 70
„ „ s r e b r n a .................................  98 55

4% ren ta  anstryacka z ło ta .............. 118 60
4%  „ „ Koronowa. . . . 95 50
4 /o , węgierska z ł o t a ....................  118 05
4°/0 „ „ kor onowa . . . . .  93 05
Akoye Banku anatro-węgierskiego . . . .  16 3 —

„ k re d y to w e   620 —
L o n d y n  ! . . . . 239 30
M a r k i .......................................................................... 117 17*/,
20-to M arków ki....................................................  23 44
20-to Franków ki . • ........................................  19 06
W łoskie b a n k n o t y ............................................ 92 80
D n k a t y   11 30
Los; węgierskie p rem iow e  179 50
Losy t n r e o k i e   94 —
Akoye Anglobankc .  ................................... 260 —

„ U n io n b a n k u   511 —
„ Bank sn ’r ............................................ 417 —
„ L a e n d e rb a n k u .......................................  393 50
„ Kolei Lwowsko-Ozerniowieokiej . . 520 —
„ „ P o łu d n io w e j................................  62 —
„ „ E ibethal .   467 —
„ „ Nordbahn .’   6555 —
„ „ f t ta a tsb a h n ....................................  620 75
„ „ A lp in i   343 50
„ Tareokie T a b a o z n e ..............................  274 —

R a b i e ................................................................   254 -

Berlin, 15 listopada 1901.
Banknoty a n s t r y a o k ie ................................................  85 30
K rótki W i e d e ń .............................................................  85 25
Banknoty ro sy jsk ie .........................................................216 30
K rótka W a r s z a w a .........................................................— —
41/ ,0/,, L isty p o lsk ie ................................................ — —
R enta włoska ................................... .......................... 99 20
Akc>e anstryaokie k re d y to w e  196 10
Ultimo r n b l e  — —

Wiedeń, 14 listopada 1901.
Spirytus g o to w y   88 40
Cena n a f t y ..................................................................... 10 25
Pszenica (na j e s i e ń ) ....................................................  8 80
Zyto (na j e s i e ń )   7 64
K n k n m d z a ................................................ .....................— —
Owies (na j e s i e ń )   7 82

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

z d. 15 listopada 1901 r. godzina 1 w południe.
Korony

I. Walały płaoą żądają
R abie pap ierow e  253 25 254 25
Marki n ie m ie o k ie ......................................  116 90 117 40
Franki papierowe . . . .  l . . .  , 95 — 95 50
Dwndziestofrankówki w złooie • . . 19 — 19 10

ii. Listy zastawne.
5°/o L isty  aataw. prem. B anka hipot. 109 60 110 50
47,°/0 L isty zastaw ne B anka hipotecz. 97 — 98 —
4%  „ „ „ „ 89 25 90 25
41/, /o L isty zastaw ne B anka krajów. 99 — 100 —
4°/o . . „ „ „ 91 75 92 75
4°/0 L isty  zast. gal. To w. kred. ziem. nieok. 93 50 94 50
4%  „ „ „ „ „ 41-letnie 93 50 94 50
4 % ............................................. 56-letnie 90 25 91 25

III. Obllpaoyi I nożyczki
4°/0 Galicyjskie obligaoye propmaoyjne 96 — 97 —
4°/0 Pożyczka krajow a z i. 1893 . . »2 40 93 40
41/i°/o ii m iasta Lwowa . . .  97 — 98 —
fi°L Obligaoye komuuaine B anka Lxaj. 101 — 102 —
41/.°/„ „ „ „ 98 50 99 50
4“/ ‘ .  k o le jo w e ..............................  91 76 92 75
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4 Nr. 264. N O W A  I T E  F  0™R M A. Sobota, 16 Listopada 1901.

Przemysłowy, rękodzielnicy i knpcy
mogą otrzymać w polskiem tłomaczeniu naj
nowszy rządowy projekt zmiany ustawy 
przemysłowej za zgłoszeniem się kartą  
korespondencyjną pod adresem: R edakcja  

„Dźwigni" we Lwowie. 2573

Sklep z naftą
w śródmieściu — jest z powodów familijnych 
tanio do sprzedania. Bliższa wiadomość 
w sklepie przy ul. św. Jana L. 10. 2577 1 3

Suszone grzyby
(prawdziwki), bardzo dobre, małe i białe, prze
dnie, po złr. 2 40. pośledniejsze po złr. 1'90 za 
1 klg. wysyła za zaliczką Antonina Kostelecku 
w Svratouchu Nr. 175, p. -Svratka (C z e c h y ) . 

2579 1 2

F u r m a n
mający dobre świadectwa, bez nagany 
się prowadzący, (co może poświadczyć 
obecny jego służbodawca Wny Broni
sław Szwantowski, Kraków, al. Floryań- 
ska 13). poszukuje miejsca u właścieli 
dóbr. Adres: M ichał Gajewski w N ie
dźwiadzie p . Ł ączki kucharskie. 2572 1 2

XXX*tt*XXXXKXXXOXKXXXXXXXft*X*X
Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1894 dyplomem ąfL 

honorowym c. k. M inisterstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie X
PR ZĄDKA“*

w  K r o ś n i e  J f
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrcbu

9 9

DOM BANKIERSKI 
J u d a  B ir n b a u m  w Krakowie,

te lefon  Nr. 83. R ynek gł. 10.
Kupno i sprzedaż wszelkich walut, papierów 
wartościowych i losów po kursach rządowych.

W ystaw ia p r z e k a z y  na wszystkie m iasta 
zagraniczne i zdrojowiska.

Promesy do każdego c iągn ien ia . w ypłata 
kuponów. 2570 1 5

Rewizya losów po ciągnieniach bezpłatnie. 
Zlecenia listowe zała tw ia odwrotną pocztą.

'Ł  ptw odn zwinięcia interesu

Wyprzedaż
reszty towarów galanteryj. i wyrobów 
tokarskich z bursztynu, rogu, pianki, 
kości słoniowej i drzewa, jak: fajki, 
cygarniczki, szachy, warcaby, domino, 
przybory do bilardów i t. d.

Zamówienia na wszelkie wyroby tokarskie 
przyjm uję nadal, jak  d aw n ie j, tudzież podej
m uję się naprawy wachlarzy, grzebieni szyld- 
kretowych itd . — Zlecenia z prowincyi usku
teczniam  szjbko i dokładnie. 2572 1 0

J a n  B ajer  
w Krakowie, ul. Grodzka 10, I. p.

:

:

Materyały na sezon jesienny 
i zimowy z iabryK a n o e ls i. 

i franctiskicli
o d e b r a ł  i p o l e c a

Andrzej
Bernacki

ERA-WIEC
w Krakowie,

ul. Sławkowska 6.
Ceny bardzo  p rzystępne

2539 1 10
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J.
Kraków, Stradom 1. 23

(dom własny), 2473 1 6 
poleca swój bogato zaopatrzony

S M  w szelhcli towarów iiławatnycti, 
a n g ie ls M  i ' ’ ; ’ ’ . ’

materyj, czarnycli i M o r o w y ^
oraz wielki wybór

aksam itów  lyońskich i p lu z ó w  cza r
nych i kolorow ych, najnow. welwetów 
kolorow ych w różnorak ich  deseniach 

na b lizk i.
Wielki wybór chodników, dywa
nów angielskich i smyrneńskich 
w najnowszych deseniach sece
syjnych; oraz wielki wybór por- 
tyer, kap pluszow ych , wełnia
nych firanek, jakoteż najnow
szych szwajcar, stor tiulowych;

oraz w i e l k i  w y b ó r  
pluszów  kolorowych i  burełów na 

pokrycie mebli,
M T  c z ę ś c i o w o  i h u r t o w n i e  

po  c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,
tudzież resztki materyj jedwa
bnych, czarnych i kolor., oraz 
resztki materyj wełnianych, po 

cenach o połowę zniżonych.

czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

p ł ó t n a  K o r c z y ń s k i e !
od najgrubszych do najcieńszych web

i  B IE L IZ N Ę  STO ŁO W Ą  «
o wzorze kostkowym i adamaszkowym, X

.ia chm ielu. $
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf H  

i stacya kolejowa w miejscu). io m  o
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą. ^

XXXKXXXXXXXXXOXXXXXXXXXXXJ(KX
SZWAJCARSKI PRZEMYSŁ ZEGARMISTRZOWSKI.

Teraz tylko 16 kor. W szystkim fachowcom, oficerom, urzędnikom
pocztowym, kolejowym i policyjnym, jakoteż 
każdem n, co potrzebuje dobrego zegarka, 
podajemy do wiadomości, że objęliśmy wyłą
czną sprzedaż świeżo wynalezionych, na wy
staw i e paryskie] najw yższą nagrodą odzna
czonych , oryginalnych szw ajcarskich  ele
k tro -z ło ty ch  zegarków rem ontoar „System  
G lashdtte.“ Zegarki te mają niepospolite 
w nętrze p recyzyjne, są najdokładniej u re
gulowane i wypróbowane, a za każdy zega
rek  dajemy trzech le tn ie  poręczenie na pi
śmie. Pokrywy składające Się z trzech kopert 
z kopertą odskakującą (savonette) są bardzo 
modne, wspaniale ozdobione, zrobione z .świeżo 
wynalezionego, zgotn nie ulegającego zmia
nie, am erykanek, złocistego metaln, a prócz 
tego powleczone na drodze elektrycznej w 
ten sposób prawdziwem zlotem, że ich nawet 

znawcy nie mogą odróżnić od zegarka prawdziwie złotego. — Zegarki te nosisfe-ja  < ztote, 
są jedyne, co zastępnją prawdziwe złote zegarki I zatizym ują zawsze swą w a .t aść. Każdy 
zegarek sprzedaje się ze świadectwem, z które] pochodzi fabryki. Ażeby te zegarki wszę
dzie zaprowadzić, zniżyliśmy C6nę zegarków m ęskich i dam skich na 16 koron, w liczając 
w to porto i eto (dawniej 25 kor.). Do każdego zegarka tn te ra lik  skórzany za darmo. 
Bardzo piękny modny lańcnszek elektro-złoty dla panów i pań (także łańcuszek na szyję) 
po kur. 3, 5, 8 i 12. Każdy niestosow ny zegarek przyjm nje się napow rót bez trndności, 
nie ma więc ryzyka. Rozgłos w świecie o naszej firmie, jakoteż codzień nadchodzące po
chwały i ponowne zamówienia, poręczają, że nasze zachwalanie jes t prawdziwem. W ysyłka 

za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. Zamówienia przesyłać do
Uhi»en-Vei>sandthaus „Chi>onos“, Basel I.(Schweiz)

Listy do Szwajcaryi (do 20 gramów) kosztują 25 hal., karty  korespond. 10 hal.
Korespondencya we wszystkich językach. 2223 4 0

Dawniej 25 kop.

TONINO

“  Zapasy pozostałe po związkowych fabrykach 
dsrek mam polecenie s p r z e d a ć  za połowę 
oeny. Polecam:

Z im ow e DERKI
nadzwyczaj trw a łe , w  znakomitym gatunku, 
c iep łe , z kolorowemi sz lak am i, także jako 
kołdry do użycia i przytem bajecznie tanie. 
Gatunek A 120x180 koron 4 — B 130x180 
kor. 5. — Żółtowłosy, najlepszy gatunek  C 
1 5 0 x 1 9 0  w dwustronnym żółto popielatym 
kolorze 6 kor. za sztukę. — W ysyłka za za
liczką. — Adres: 2544 1 8

M .  R u n d b a k i n ,
W iedeń, £X  1, B erggasse Nr 3.

Każdy knpnjący otrzym a

bile t tram w aj, tam  i napow rot darmo.

Miód pszczelny
prawdziwy, za co się ręczy, wysyła w 5-klgr. 
blaszankach po 6 kor. o p ł a t n i e  za zaliczką. 

2416 23 40 J. Menczer w Mikulińcach.

N a tu r a l n e  b ia ł e  1 o z e r w o n e  w in a  D t .m a t y ń s k l e
odpowiadające przepisom farmakopei najlepiej polecone 
dla dyabetykow, cierpiącym na żołądek, osłabionym i rekon
walescentom — są do nabycia we wszystkich aptekach,
w składach aptecznych, w znaczniejszych handlach deli

katesów, jak  również w składzie głównym firmy:

Simetta &  Blau, Wiedeń,
L, Griechengasse 8, telefon 7 3 46.

W ina^te podlegają chemicznej kontroli Związku aptekarzy w W iedn iu , IX ., Spital- 
gasse^br 3 1 .* Każdy kupujący flaszkę wina może kazać zbadać bezpłatnie w wymienionym 
Związku winoj|co do jego prawdziwości.

r  Cena małej butelki ('.., litra) kor. 150. Cena dużej butelki (I litry kor. 2'50.
Poszukuje się agentów na wszystkie większe m iasta prowincyonalne. 2397 10 44

DLA MAJĄCYCH 
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE!

W a y i lU a  tym , k tó r i j  przez zaziębienie lnb przepełnienie żołądka, prz»z 
spożywanie niezdrowych, trudnych do straw ienia, zbyt gorących_ lab zbyt zi
mnych potraw, a lbotei pr-ez niejednostajny tryb żyeia nabaw ili tię  dolegli
wości żołądkowych, jak :
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bółe w żołądku, trudne trawienie

lub zaflegmienie,
polaea się niniejzzem debry środek domowy, którego wyborna leozaioze dzia
łanie już od wielu l a t  je s t stwierdzonem. J  ist nim znany
środek trawienie przyspieszający i krew czyszczący,

Huberta Ullricha wino ziołowe.
To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za lecznicze 
uznanych i z dobrego wina. wzmacnia i ożywia organizm trawienia 
człowieka, nie będąc środkiem rozwalniającym. —  Wino ziołowe 
usuwa z nauzyń krwionośnych przeszkody, oęzyszcza krew z wszel
kich zepsutych, choroby wywołujących, cząstek i wpływa dodatnio 

na tworzenie się świeżej zdrowej krwi.
Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w zarodku nsaws się 

dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed innemi 
ostremi, gryzącemi, zdrowie naruszającem i środkami. Oznaki, jak : Ból głowy, 
odbijanie się, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy chronicznych, 
(zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych występują tern gwałtowniej, zni
kają  często jnż po kilkarazowem piciu tego wina.

7 a ł u # a r H 7 0 n i p  ' i eS° nieprzyjemne następstw a, jak  eclężtła ś l,
fc d lw w C lI  U Z .O IIIO  kolki, bicie serca, bezsenność, jakoteż zatrzym a

nie się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie je lit (dolegliwości heiroroi- 
dalne) ustępują przez wino ziołowe szybko s łagodnie. Wino ziołowe zapobiega 
niestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatw y sposćD nsuwa 
z żołądka i je lit wszelkie niezdatne cząstki.

Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa-
r l n i o r i n  7 P  c i f  najczęściej skutkiem złego trawieni*, niadostate- 
U l l l ę l r l C  0 .1  cznego tworzenia się krwi i chorobliwego stanc wą
troby. Nie mając apetytu, wśród nerwowego rozstroju i zadumy, jakoteż wśród 
ozęatago bólu głowy, bezsennych nocy. często dogorywają powoli takie osoby.

Wino ziołowe naje osłabionemu ciału świeży impuls. Wino ziołowe
podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawienie i odżywianie się, pobndza 
lin ie  wymianę materyj, przyspiesza tworzenie ..rwi, uspokaja rozdarżnione 

nerwy i daję na nowo chęć do życia; dowodzą tego liczne nznania Dodziękowauia.
Wina ziołowego można dostać we flaszkach po ^ karony i 4 k trony 

w Auatro-Węgrzech. w aptekach: w Krakowie. Podgórzu, Zwierzyńca, Wieliczce. 
Niepołomicach, Dobczycach. Rabce, Myślenicach, Bochni, W iśniczu, Brz świra. 
Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach. Chrzanowie, Jaworznie, Oświęcimie, Wedo- 
wieach, Andrychowie, Kętach, 1 ipniku, Makowie, Suchy, Jordamowie, Żywcu 
Zabłociu, Nowym Sączu, Biały, Bielskn itd.

W Królestwie Polskiem we flaszkach pa I (Uhlu I pa I rublu (0  kop 
w aptekach: w Proszowicach, Słomnikach, Skale, Koszycach Miechowie, Olku- 
zan, Sławkowie, Sosnowicach, Będzinie, Wolbromie, Działoszycach, Skalbmie
rza, W iślicy, Busku, Pińczowie, Wodzisławia, N^wym Korczynie, Stopnicy itd.

W Państwie Nietnieckiem we flaszkach po I marce 25 fen. I po I marce 
75 fan, w aptekach: w Mysłowicach, Brzezince, Altbernnie, Tyohawie, Sznpirn 
cach, Katowicach, Mikołowie, Pszczynie, Hnoie Królewskiej, Siemianowicach 
Hncie Antoniny, Świętochowicach, Rosbergn, Lipinie Snarlajn, Niem. Piekarach, 
Bytomia itd ' — jakoteż we wszystkich mniejsiyoh i więkaaych miejscowo- 
ściaah Austro-W ęgier, Rosyi i Niemiec w aptekach.

W ysyła także apteka E. Hellera, Krakaw, ul. Grodzka L  22, peaaąwszy od 
3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych ceaaak da waayitkiah miejscowości 
Anstro-W ęgier.

ftgT Ostrzega się przed naiładownictwaml I 
Ż ą d a ć  wyraźnie wina ziołowego NUT* Huberta Ullricha. T B S

Moje wino ziołowe nie jest zadaym środkiem tajem nym , jago części skła
dowe są następu jące; wino Malaga 450.0, spirytus wińmy 100.0 gP.ceryma 100.0, 
wino czerwone 240,0 sok ja .zęb i'w y  150.0 sak czereśniowy 220.0 koper włoski, 
anyż, korzeń helenium, amerykański silny kjrmeft k erza i geryeskowy, kurzeń
tatarakow y po 10.0 Te składniki są zmieszane.

Alfons Gustodis,
Tfil iedeń,

N ajstarszy  sp ecya lny  Zakład
dla Tra&owy okrągłych

kominów fabrycznych,
obmurowania kotłów

i M o w y  fundamentów maszynowych.
Naprawa i podwyższanie kominów bez przerwy w ruchu zakładu.

Przeszło 3000 referencyj z w szystkich  części św iata.
D ługoletnia gwarancja. 2528 3 20

Generalna reprezentacya dla Galicyi
BRACIA SCHLETEN

we LWOWIE. Pasaż H ausm ana 5 , telefon 220.

W  s o b o t ę  d n i a  1 6  l i s t o p a d a  1 9 0 1  r » .

odbędzie się W  SALI „SOKOŁA“ w Krakowie

OSTATNI KONCERT
a r t y s t y  s k r z y p k a

WILLY BURMESTER
ze współudziałem pana

M A Y E R - M  A H R .
P o c z ą t e k  k o n c e r tu  o g o d z in ie  8  w ie c z o r e m .
CENY MIEJSC: Krzesła po 6, 4  i 3  korony, wstęp na galeryę 2  kor., 

bilety studenckie po 1 kor.
Bilety nabywać można wcześniej w księgarni S. A Krzyżanowskiego, 

Rynek gł.. linia A—B., lub przed samym koncertem przy kasie. 2547 3 3

Na Kujwyżsy rozkaz Jejo śŚijk c. i l  Apostolskiej Mości.
XXXIV. c.k. Loterya państwowa

na cywilne cele dobroczynne tej połowy państwa.
■  • ---------------

Ta lo t e r y a  w  z ło c i e
jedyna w Austryi prawem dozwolona —  obejmuje 1 6 . 4 0 4  
w y  g r a n e  g o t ó w k ą  w ogólnej ilości 442.900 kor.

GŁÓW NA W Y G R A N A :

K O R O N  G O T O W K Ą .
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 12 g-rudnia 1901 r.

IW” Los kosztuje 4 korony.
Losy są do nabycia: W oddziale loteryj państwowych, Wiedeń, III., 

Vordere Zollamtsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzę
dach podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 
wymiany itd. — Dla kupujących losy plany gry za darmo. 2500 5 10 

Przesyłka losów w olna od opłaty  pocztowej.
Z c. k. Dyrekcyi lotem skarbowej.

Oddział loteryj państwowych.

INTROLIGATORSKA

MASZYNA no krajania pp ien i
m iary 7().-cni., d o  s p r z e d a n i a .  

Wiadomości udzieli: JaL Gadowski, Kraków, 
nl. Pi a iska  Nr. 21. 2557 2 3

P a n i p n l / a  młoda- inteligentna, z 
I dllldll\d dobrego domu, poszu
kuje zajęcia w handlu galanteryjnym.

Zgłoszenia pod lit. M . J . przyjmuje 
Adm inistracya. „N . l le fo rm y .‘“ 2409 7 O

Administracyi zieinsk. — poszukuje
postępowy gospodarz, wpisany na listę przym u
sowych zarządców sądowych dla majątków ta 
bularnych. Adres poda z grzeczności Dr Z. Pi- 
siewici adwokat w Krakowie, ul. Szczepańska I.

2588 2 30

Buchalter
z długoletnią praktyką, biegły w koresponden- 
cyi polskiej i niemieckiej, poszukuje posady. -  
Zgłoszenia pod 2 5 5 3  przyjmuje A d m in la t r a -  
o y a  N o w e j  R e fo rm y .11 2553 3 3

k n n p u n i p n l a  uPraw n i° ne? 0 dol \ U l l u j | j l u l l l I I  zastępstwa w spra
wach trybunalskich cywilnych i kar
nych — poszukuje od 1 styczn ia  
1902 r. Kancela: 5 a adwokata  
B i. K rogulskiego w  Rzeszowie.

2550 3 5

poszukuje młodzieniec Jb-let. z Księ
stwa Poznańskiego. —  łada biegle 
językiem polskim i niemieckim w sło
wie i piśmie. —  Zgłoszenia pod 2558 
przyjm uje: Administracya , ,Nowej 

Reformy.“ 2558 3 o

Posznknję lali sitlepw 10
na pryncypalnem miejscu. Skuteczne pośre
dnictwo wynagrodzę. — Zgłoszenia pod adre
sem : ,,L o k a l 11 przyjmuje A d m in i s t r a o y a  

„ N o w e j R e f o r m y .11 • 255o 3 3

Uczeń
z ukończoną II. klasą gimnaz., religii 
rzymsko - kat., przyjętym zostanie jako 
p r a k t y k a n t  do Handlu towarów 
kolonialnych, win, papieru i przyborów 

szkolnych pod firmą: £382 2 3

J. Michnik w Bochni.
Z  A R Z Ą D  P A S I E K I

Antoniego Kraińskiego
w Jezierzanach ad Borszczów

poleca miotljr owocowp pitne, odszczególnione 
k ilkakrotnie na wystawach, a to: Miód czysty, 
m aliniak , wiśniak , porzeczniak , agrestniak, 
dereniak itd., licząc za pięciokilową blaszjnkę 
tycnże wraz z opłatą 6 kor. 40 hal. — Poleca 
również wyborny miód praśny lipcowj w 5c.o- 
klg. blaszankach opłatnie po 7 kor. 2583 2 lo

Jabłka. 5 klgr. koszyk bardzo 
dobrych jabłek wysyła 

opłatuie za zaliczką do każdej stacyi 
pocztowej za 4 ko r.: Die Oborurigari- 
bche Obstverwertungs - Unternehmung 

in Kaschau. 2475 s 8

Duzo pieniędzy
do 1000 koron miesięcznie, mogą zaro
bić uczciwie osoby każdego stanu (także 
jako boczny zarobek). — Bliższa wiado
mość pod: 4 Reell 180“ Annoncen-Bureau  
in Słutigart, Schickstrasse 6. 1955 24 52

Kamienica
w n a i ' p i ę k n i e j s z e m 7 m ’ e j s c u  
w K r a k o w i e ,  do zamiany 
na majątek ziemski. —
Bliższa wiadomość tylko listo
wnie pod liter. NI. Nl. w Admi
nistracyi „N. R e fo rm y a401 s o

83 28 O 136 10 10

W sobotę 23 i w niedzieię 24 
listopada b. r.

w wielkiej sali
Hoteli SASKIEGO f  K raow ie

odbędą się

modernistycznego teatru

„UT:erh:ettl“
pod osobistym kierunkiem 

D r a  H A U JK SA  H E O T Z A
E W E B N A . 2548 3 5

Początek o p d z . 8ej wieczorem.
•  Bliższe szczegóły na plakatach. •  

Sprzedaż biletów
w  k s i ę g a r n i

S. A. Krzyżanowskiego.

Z Nowej Drakami Jagiellońskiej w Krakowie (nl. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drakami Ł. K. Górski.

Materye wełniane, flanele, barchany,
=  BLUZKI i HALKI GOTOWE =

Koce — Kapy — Chodniki.

Cen; bardzo M e ,  
stałe

V niedziele 
1 święta 

1984 5o sklep zamknięty.

^


